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I

Najmilszy gość

 


Wizyty księdza-wuja przyjmowane 
były przez chłopców zawsze z wielkim zapałem, wnosiły bowiem dużo urozmaicenia w 
codzienne, jedno­stajne życie. Najpierw w przed­pokoju grzmiało wy­głoszone 
tubalnym głosem łacińskie po­zdrowienie :


— Laudetur Jesus Christus! Laudetur Jesus Christus! (łac.) – Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!


Ma odkładała robótkę, nad którą 
siedziała zawsze w chwilach wolnych od zajęć gospo­darskich. Przez jej twarz 
prze­biegał radosny uśmiech, a usta szeptały:


— Ksiądz brat przyjechał!


Chłopcy zrywali się od stołu, przy 
którym przy­gotowywali lekcje, i na wyprzódki biegli z gromkimi okrzykami do 
przed­pokoju. Hania i Zdziś porzucali naj­bardziej ożywioną zabawę i dążyli za 
starszymi braćmi. Karolka w radosnych podrygach i ukłonach zdejmowała z księdza 
okrycie.


W przedpokoju powstawał gwałtowny 
tłok. Wysoki, tęgi ksiądz-wuj, fruwające poły jego płaszcza z sutą peleryną oraz 
stosy paczek, które zjawiały się razem z jego przybyciem – zajmowały 
przy­najmniej połowę przestrzeni w nie­wielkim przed­pokoju. Resztę wypełniały 
dzieci, które skacząc, witając się i kręcąc dookoła miłego gościa, wy­woływały 
niebywałą wrzawę i za­mieszanie. Dla Ma nie było już miejsca. Toteż stała w 
progu jadalni, czekając z uśmiechem, spokojnie, aż gość wyrwie się z natłoku 
sprawianego przez siostrzeńców.


— Jak się masz, Ma?! — wołał do 
niej ksiądz, starając się na próżno wydobyć z po­witalnych uścisków dzieciarni,


Na Ma wszyscy mówili Ma: 
dzieci – gdyż było to dla nich skrótem nazwy mamusia, dorośli – gdyż Ma 
było na imię Marcjanna. Przecież trudno istotę tak miłą, dobrą, a przy tym 
drobną i kruchą obdarzać monumen­talnym imieniem Marcjanny, Nie tylko więc 
ojciec i ksiądz-wuj nazywali ją Ma, ale nawet bliscy znajomi mówili: Pani Ma.


Ma prowadziła tedy gościa do 
pokoju. Ojciec, jeśli był akurat w domu, odrywał się od pracy, w białym 
lekarskim fartuchu zaglądał do pokoju; za­dowolony widocznie z wizyty witał się 
wesoło, wołał na chłopców:


— Uciszcie się na chwilę, bo mi 
wy­straszycie pacjentów z poczekalni!


I znów znikał w swoim gabinecie, 
mówiąc na odchodnym:


— Przyjdę tu zaraz, jak tylko 
załatwię swoich chorych,


Ksiądz zasiadał w honorowym 
fotelu, Ma – naprzeciw niego na kanapie, a dzieci, gdzie które mogło, byle 
najbliżej gościa: na krzesłach, na stołeczkach, a nawet na jego kolanach,


Ksiądz zawsze był w dobrym 
humorze. Gawędził z dziećmi wesoło, wypytywał zabawnie o różne wydarzenia z ich 
życia, a zawsze miał jakieś komiczne historie do opowiadania. I prócz tych 
dykteryjek – paczki.


Dzieci przez grzeczność nie 
zwracały uwagi na paczki, które razem z księdzem wjechały do przed­pokoju. Ale 
czekały nie­cierpliwie, kiedy się wujowi o nich przypomni.


— Zobacz no, Heniu, czy tam czasem 
w przed­pokoju na stoliku pod lustrem nie ma takiego małego pudełka w szarym 
papierze...


— W szarym papierze? — dziwił się, 
niby to nic nie rozumiejąc Heniek.


— Tak! A może zresztą w brązowym. 
Takie małe pudełko, tych mniej więcej rozmiarów, co pudełko z farbami. 
Pokazywałeś mi te farby ostatnio na wystawie u Mą­czyń­skiego.,.


Heniek, starając się nie zdradzać 
nie­cierpliwości, szedł wolno do przed­pokoju. Oczywiście znajdował bez trudu 
paczkę i podawał ją wujowi.


— Czemu mi to dajesz! Rozpakuj 
sam, zobacz! Przeczytaj, czy to czasem nie twój adres wypisany na wierzchu.


Wszystkie dzieci rzucały się 
oczywiście na paczkę. Pomagały ją rozwijać, a otworzywszy pudełko, zachwycały 
się farbami, o jakich Heniek marzył już od dawna,


Wesoły gwar huczał w całym 
mieszkaniu, to opadając, to się wznosząc, szczególnie w chwilach, gdy wuj 
wybuchał nową nie­spodzianką. Zawsze dla każdego z dzieci był jakiś upominek: 
piłka-futbolówka albo plecak, kredki albo jakieś książki dla Heńka i Janka, 
lalki czy sprzęty do lalczynego gospodarstwa dla Hani, zabawki dla Zdzisia.


W czasie wizyt księdza-wuja przez 
cały czas panował nastrój wesoły i uroczysty. Nawet lekcje odsuwały się na plan 
dalszy. Ma kiwała smętnie głową, ale chłopcy tłumaczyli przekonu­jąco:


— Jutro na pierwszej lekcji są 
rysunki, z polskiego mamy to samo, z arytmetyki będzie klasówka, geo­grafię już 
umiem, a na końcu gimnastyka.


Zapominało się zupełnie o grożącym 
nazajutrz „zasypaniu się” przy klasówce, o odpowiedzi z geografii, gdy 
ksiądz-wuj, mrugając filuternie okiem ku chłopcom, mówił:


— W przejeździe wołał do mnie z 
cukierni Gawlik, że ma już lody: śmietankowe, czekoladowe i poziomkowe...


Ma z rezygnacją machała ręką, 
wiedząc, że nie potrafi nic zaradzić przeciwko wywracaniu do góry nogami całego 
porządku dnia. Dzieci biegły szybko się ubierać i po kilku minutach całe 
towarzystwo maszerowało już pod wodzą księdza-wuja na lody do cukierni Gawlika.


Cóż miała robić biedna Ma? 
Ubierała się też i szła co prędzej w ślady swej gromadki, aby nie dopuścić do 
prze­jedzenia się lodami. Gdyby nie jej wmieszanie się, na pewno cała 
dzieciarnia po­chorowała­by się następnego dnia na żołądki.


Ksiądz prałat Zaremba, brat Ma, 
czyli pani doktorowej Jasnockiej, a wuj czwórki kochających go szczerze 
siostrzeńców, miał parafię w Brudzewie Kunowskim, odległym od powiatowego miasta 
Kunowa o dobre trzy mile bocznej w dodatku, piasz­czystej drogi. Ale od Nowego 
Roku przeniósł się na nową parafię, do Szlachcina. To już było zupełnie blisko 
od Kunowa – jakieś pięć, sześć kilometrów szosą. Dzieci ogromnie ucieszyły się z 
tej zmiany.


— Teraz ksiądz-wuj będzie do nas 
przyjeżdżał częściej! — cieszyła się Hania.


— Nie myśl, że za każdym razem 
będzie ci kupował lalkę! — zgasił jej zapał Janek.


— Ja wcale nie dlatego... — 
broniła się dziewczynka.


Na razie ksiądz-wuj przyjeżdżał z 
wizytami dość rzadko i wpadał tylko na krótko. Miał bowiem sporo zajęć z 
urządzaniem się na nowym gospo­darstwie, z prze­nosinami, obejmowaniem nowej 
parafii.


Toteż gdy wreszcie zjawił się 
znowu w zwykłej formie, na dłuższą wizytę i obładowany paczkami, gwar powstał w 
całym domu nie­pomierny.


— Zgadnijcie, z jaką propozycją do 
was przy­jechałem — zaczął ksiądz, gdy pierwszy atak hałasu i zamieszania minął.


Dzieci zamilkły i w 
roz­ciekawionym oczekiwaniu patrzyły na wuja.


— Otóż chcę wam zaproponować — 
ciągnął ksiądz odpowiedź na swe własne pytanie, zwracając się przede wszystkim 
do Ma — żebyście do mnie przy­jechali na wakacje.


Wybuch okrzyków i zachwytów był 
naj­lepszym dowodem, że dzieci przyjęły wujowy projekt z zapałem.


Przed kilku laty spędzali wakacje 
w Brudzewie i wspominali je jak najmilej. Ale było to przed kilku laty. Zdzicha 
nie było wtedy jeszcze w ogóle na świecie, Hanka już była, ale w poduszce. Janek 
miał pięć, a Heniek sześć lat. Teraz Heniek ma już trzynaście, a na przyszły rok 
pójdzie do gimnazjum,


— Bo tak — tłumaczył Ma ksiądz-wuj 
— nie macie, zdaje się, w projekcie ani gór, ani morza, ani żadnego uzdrowiska. 
A byłoby bez sensu siedzieć latem z dziećmi w mieście. Ze względu zaś na zdrowie 
Stefana lepiej, żebyś jednak była w jego pobliżu. Szlachcin jest po prostu 
idealny. Pięć kilo­metrów! Kursują autobusy, przejść można bodaj piechotą, konie 
są na miejscu. Możesz siedzieć na wsi, czuwać jedno­cześnie nad mężem i widywać 
go, kiedy zechcesz, Nawet telefon mam na plebanii…


— Trzeba by się zastanowić, 
naradzić… — nie­zdecydowanie odparła Ma.


Ale ksiądz wiedział doskonale, 
jakimi argumentami naj­łatwiej przekonać siostrę.


— Twoja obecność byłaby mi bardzo 
na rękę — mówił. — Kwaczkosia jest stara, nie ze wszystkim może sobie dać radę. 
A tu całe gospo­darstwo trzeba urządzić na nowo. Nie na jej to głowę. Przydałoby 
się twoje kierownictwo.


— Musimy pomówić ze Stefanem! — 
broniła się jeszcze Ma, choć zdaje się, że sama już była do tego projektu 
przekonana.


 


* * *


 


Pomysł spędzenia wakacji w 
Szlachcinie podobał się dzieciom, szczególnie chłopcom, od początku. W miarę 
zachęca­jących opowiadań księdza-wuja zapał do wyjazdu coraz bardziej wzmagał 
się i rósł.


Chłopcy – a trzeba tu powiedzieć, 
że chłopcy mówiło się o Heńku i Janku, podczas gdy o Hani i Zdzisiu po 
prostu
dzieci – układali już sobie projekty zabaw w probosz­czowskim sadzie, 
wy­cieczek do lasu i nad Kiełbaskę, rzeczkę, która prze­pływała pod 
Szlach­cinem.


— A latem będziecie nawet mieli 
towarzystwo — opowiadał ksiądz-wuj. — Rządcą w Szlach­cinie jest pan Kalczyński. 
Naj­bliższy to mój sąsiad, bo ogród plebański graniczy z jego ogrodem. Otóż 
państwo Kalczyńscy mają czwórkę dzieci prawie w waszym wieku. Trzech chłopców i 
dziewczynkę.


— To tak jak u nas — zauważył 
Heniek.


— I wszystkie dzieci mają bardzo 
dziwne imiona...


— Jakie? — pytali zaciekawieni 
chłopcy.


— Najstarszy jest Telek. Ma 
trzynaście lat. Mniej więcej w wieku Henia.


— Telek? — zdziwił się Janek. — 
Może Felek?


— Nie! Telek! — poprawił ksiądz. — 
Zgadnijcie, jakie to imię?


Dzieci próbowały odgadywać, ale na 
próżno. Wreszcie Heniek domyślił się, że to skrót imienia Telesfor.


— Druga z kolei jest dziewczynka. 
Niewiele się różni od chłopców, wdrapuje się razem z nimi na płoty, jeździ konno 
na oklep, a jest naj­nieszczę­śliwsza, gdy musi matce pomagać w gospo­darstwie. 
Wołają na nią: Żytko!


— Żytko?! Jakież to imię?


— Zgadnijcie!


Oczywiście nikt nie odgadł. 
Ksiądz-wuj śmiał się więc, zadowolony ze swej zagadki, i dopiero po długich 
prośbach wyjaśnił, że Żytko ma naprawdę na imię Zyta. Nie mniej trudna sprawa 
była z dziesięcio­letnim Plackiem i siedmio­letnim Dudem. Znów wśród ogólnego 
za­cieka­wienia musiał ksiądz-wuj wyjaśniać, że pierwszemu jest na imię Placyd, 
a drugiemu Heliodor.


— Żytko, Placek, Telek-strucelek i 
Dudo! — śmiał się Janek. — Bardzo dziwne imiona.


— Ale dzieci są miłe i grzeczne. 
Na pewno po­lubicie się szybko i za­przyjaźnicie! — zapewniał ksiądz-wuj.


 

 

 

 

 

II

Wyjazd do Szlachcina

 


Po długich naradach projekt 
wyjazdu na całe lato do Szlachcina został przyjęty. Ojciec orzekł, że będzie 
mógł często przy­jeżdżać do rodziny. Ma będzie go mogła odwiedzać, a gdy ojciec 
znajdzie trochę wolnego czasu, to na dwa tygodnie wyruszą sami z mamą do jakiego 
uzdrowiska na kurację.


Do wyjazdu pozostał jeszcze 
miesiąc. Był koniec maja, a wyjechać będzie można dopiero w końcu czerwca. 
Ksiądz-wuj wpadał teraz częściej do Kunowa. Opowiadał dzieciom coraz nowe 
szczegóły o przyszłym ich letnisku, zwoził świeże wiadomości o za­chodzących w 
Szlach­cinie wydarzeniach.


Już się wylęgły kurczęta i perliczki. W ogrodzie zaczynają 
dojrzewać truskawki, czereśni będzie w tym roku dużo. Jedna jabłonka ma bardzo 
wczesne owoce, w początku lipca bywają już zupełnie dojrzałe.


Wakacje w Szlachcinie 
przed­stawiały się dzieciom w coraz przy­jem­niejszych kolorach, tak iż po 
prostu trudno było się doczekać.


Im bliżej do oznaczonej daty, tym 
wolniej płynie czas.


— Jeszcze dwa tygodnie!


— Jeszcze dziesięć dni!


— Jeszcze tydzień!


Wyjazd naznaczony był na czwartek, 
bo w środę chłopcy szli ostatni raz do szkoły. Właściwie tylko na nabożeństwo do 
kościoła i na rozdanie świadectw rocznych.


Już od poniedziałku zaczęło się 
pakowanie. Ze strychu zjechały wielkie kosze, kufry i walizy. Zdawało się z 
początku, że można w nie zmieścić wszystkie meble, ale gdy się zaczęło układać, 
to się okazało, że wszystkiego, co by się chciało, nie można zabrać w żaden 
sposób.


Hanka zaczęła z najrozmaitszych 
kątów znosić swoje lalki i umeblowanie ich pokoi. Zdziś chciał koniecznie zabrać 
konia na biegunach i rower, ulubionego Misia, klocki, wszystkie książki z 
obrazkami, pociąg i swój mały wóz drabiniasty. Same te zabawki zajęłyby kilka 
koszy.


Chłopcy mieli również moc rzeczy 
do zabrania, ale gdy Ma zaczęła krytycznie rozdzielać ich bagaż i odrzucać 
rzeczy, które im się wydawały naj­ważniejsze, Heniek wysunął własny projekt:


— Niech nam Ma pozwoli zabrać 
jedną walizkę. Co do niej zmieścimy, to za­bierzemy, a reszta Ma nic nie 
obchodzi.


Ma przyjęła ten pomysł dopiero, 
gdy Heniek wynalazł na strychu starą walizę, której miano nie zabierać, i 
obiecał, że sam się nią będzie opiekował.


Przy pakowaniu i rozprawach nad 
tym, co wziąć na wieś, kilka dni prze­minęło szybko. Końcowy dzień w szkole 
minął szczęśliwie, bo świadectwa szkolne wypadły nie najgorzej. W ostatniej 
chwili wszystkie przykre możliwości jakoś się za­łagodziły i szczęśliwie ominęły 
chłopców.


Nadszedł wreszcie dzień wyjazdu.


Skoro świt ze Szlachcina przyszły 
konie, powóz oraz duży, pakowny wóz na bagaż.


Od samego rana rozpoczęło się 
wy­noszenie rzeczy i umieszczanie ich na wozie. Furman Kalika i kościelny 
Szparkowski, który przyjechał do pomocy, znosili po schodach kosze, ustawiali je 
na wozie i przy­mocowywali sznurami, żeby się w drodze nie po­zsuwały.


— Tyle przygotowań, jakbyśmy 
jechali nie do Szlach­cina, ale przy­najmniej z karawaną pionierów na Dziki 
Zachód amerykański — pokpiwał Heniek.


— Kiedy jeszcze ty usiądziesz z 
łukiem i strzałami, to już naprawdę wóz będzie wyglądał jak wyprawa osadników 
wy­bierających się w dzikie puszcze — dorzucił złośliwie Janek.


Zanim chłopcy zdążyli się ubrać i 
łyknąć z pośpiechem śniadanie – wóz był do połowy napełniony. Ale jeszcze 
zostało sporo rzeczy. Chwycili więc co prędzej jakieś mniejsze tłumoczki, żeby 
upozorować branie udziału w ładowaniu rzeczy, i wybiegli żywo na ulicę.


Wóz z ogromnym bagażem wywołał 
oczywiście sensację na ulicy. Gromada dzieciaków otaczała go, przy­glądając się 
ciekawie, a nawet dorośli, prze­chodząc ulicą, za­yrzymywali się, aby trochę 
popatrzeć.


Jakiś chłopak cmokał na konie, 
myśląc, że ruszą z miejsca. Janek śmignął batem w jego stronę. O mało nie doszło 
do bójki, bo chłopak schwycił bat i chciał go wyrwać z rąk Jankowi. Na szczęście 
zjawili się Kalika ze Szpar­kowskim, niosąc nowy kufer, i roz­pędzili gapiów.


Przed wyruszeniem w drogę powstała 
jeszcze poważna kwestia z roz­mieszczeniem pasażerów, gdyż na wozie miała jechać 
Karolka i tylko jeden z chłopców. Drugi, dla którego zostawało miejsce w 
powozie, czułby się strasznie po­krzywdzony. Szczęściem Ma, widząc, iż obaj mają 
wielką ochotę na jazdę wozem z bagażem, zdecydowała, że Karolka pojedzie z Ma i 
z dziećmi powozem, a obaj chłopcy mogą jechać z bagażem, o ile obiecają słuchać 
Kaliki i nie wyprawiać po drodze żadnych awantur.


Wreszcie przygotowania zostały 
za­kończone. Ma dała hasło do odjazdu wozu. Powóz miał wyruszyć później, bo i 
tak przegoni ich w drodze.


Wśród radosnych okrzyków gromady 
dzieci, wóz po­toczył się po nie­równym bruku miasteczka. Heniek z łukiem, a 
Janek z oszczepem w rękach siedzieli sobie wygodnie na tłumoczkach sięgających 
niemal pierwszego piętra miejskich kamienic.


Podróż nie obeszła się bez 
drobnych przygód. Zaraz za miastem zsunęła się jedna walizka i Szpar­kowski 
musiał po nią wracać. Później okazało się, że sznur ociera się o żelazny kant 
polowego łóżka, i trzeba było prze­kładać rzeczy na wozie. Bo gdyby się tak 
sznur przetarł w drodze, stałaby się wielka katastrofa!


Mniej więcej w połowie drogi 
dogonił ich powóz. Chłopcy wy­mienili głośne okrzyki po­zdrowienia z dziećmi, a 
Ma wołała, żeby się nie kręcili i nie pospadali z wozu. Powóz przemknął koło 
nich szybko i cicho z tupotem tylko kopyt końskich o żwir szosy.


Przez całą drogę Kalika gadał 
chętnie i dużo, za to drugi ich towarzysz podróży, Szpar­kowski, prawie się nie 
odzywał.


Janek, który nie lubił milczących 
ludzi w towarzystwie, próbował zagadywać kościelnego, ale bez wy­raźniej­szego 
skutku. Wypytywał się go tylko o wszystkie dzwony i uzyskał obietnicę, że 
Szpar­kowski pozwoli mu kiedy po­dzwonić sygnaturką na Anioł Pański.


Tymczasem zbliżali się już do 
Szlachcina. Do­jeżdżali do za­budowań dworskich, tak zwanych czworaków, 
które długim szeregiem wy­ciągnęły się wzdłuż szosy. Ostatni budynek był 
piętrowy, okazalszy od innych. Mieścił się w nim, jak objaśnił chłopców Kalika, 
urząd gminny i posterunek policji.


Zaraz za gminą był mostek, pod 
którym prze­biegała rzeczka Kiełbaska, a za mostkiem po obu stronach szosy 
zaczynał się park pałacowy. Z lewej strony szosy był to park dziki, po prawej 
widać było z daleka, przez drzewa, wielkie przestrzenie dobrze utrzymanych 
trawników, kępy dekora­cyjnych krzewów i drzew, klomby kwiatów. Szosa 
roz­dzielała park na dwie części połączone ze sobą wiszącym nad szosą mostem.


Od gminy szosa pięła się dość 
ostro pod górę; park wznosił się również tarasami, na naj­wyższym tarasie stał 
pałac po­łysku­jący przez drzewa metalem wieżyc i kopuł.


Chłopcy znali trochę Szlachcin z 
prze­jazdów, przy­glądali się jednak okolicy z za­intereso­waniem. Na szczycie 
pagórka droga się roz­gałęziała. Na prawo widniała droga wjazdowa do pałacu. 
Naprzeciw niej po lewej stronie szosy stał ładny, biały, piętrowy dworek. Zaraz 
za dworkiem prowadziła boczna, ale szeroka i wygodna droga, w którą skręcił wóz 
z bagażami, zjeżdżając z biegnącej dalej prosto szosy.


— Tutaj to jest rządcówka — 
objaśnił Kalika, wskazując biały dworek. — Mieszka tu pan admini­strator. Jego 
chłopcy też wracają ze szkół, może już wczoraj przy­jechali.


Henio i Janek z zaciekawieniem 
spojrzeli w stronę dworku, w którym mieszkają ich przyszli, być może, towarzysze 
zabaw. Jacyś chłopcy kręcili się w podwórzu przed domem. Podbiegli nawet do 
płotu, żeby się przyjrzeć na­ładowa­nemu wozowi.


Może to Telek i Placek? — 
pomyśleli chłopcy.


Ale nie było czasu na przyglądanie 
się, bo wóz minął szybko zakręt. Jechał długą chwilę wzdłuż płotu, za którym 
widać było gęste drzewa owocowe. Z tym płotem łączyło się ogrodzenie kościoła, a 
dalej zaczynał się już ogród probosz­czowski.


 

 

 

 

 

III

Wielkie plany

 


Dziwne to jest uczucie, gdy 
człowiek znajdzie się po raz pierwszy w nie­znajomym miejscu, gdzie ma spędzić 
dłuższy okres czasu. Zdaje sobie sprawę, że za kilka dni będzie się doskonałe 
orientował, dokąd prowadzą te drzwi, co jest za tamtym płotem, że za tydzień 
będzie znał na pamięć każdy zakręt ścieżki w ogródku, będzie wiedział wszystko o 
każdym drzewie i krzaczku, że z zamkniętymi oczami trafi do każdego pokoju, 
będzie znał każdy sprzęt w całym domu.


Ale na razie wszystko jest takie 
nowe, takie obce.


Wprawdzie meble są znajome jeszcze 
z Brudzewa, poczynając od koszykowych na werandzie, a kończąc na pluszowej 
kanapie i miękkich fotelach w salonie. Jest nawet dziecinne krzesełko na 
wysokich nogach z zamykaną klapą, na którym siadywał za ostatnim pobytem Zdziś, 
a które ksiądz-wuj kupił jeszcze wtedy, gdy Ma z malutkim Heńkiem przy­jechała 
pierwszy raz na dłużej. Teraz już Zdziś zasiada przy stole razem z dorosłymi na 
zwyczajnym krześle. Kwaczkosia nie wiedziała widocznie, że jest on już taki 
duży, i na wszelki wypadek ściągnęła ze strychu krzesełko dziecinne.


Pierwsze dni pobytu na wsi mijały 
szybko na za­pozna­waniu się z naj­bliższym otoczeniem plebanii. A było co 
oglądać! Obszerny ogród otaczał dom mieszkalny. Od strony szosy urządzony był 
kwietnik, starannie utrzymany. Poprzedni proboszcz był miłośnikiem kwiatów, a 
szczególnie róż, toteż były ich tutaj całe szpalery. Ma, która też lubi ogromnie 
róże, w zachwycie chodziła od krzaczka do krzaczka, oglądała rozwinięte już 
kwiaty i roz­kwita­jące pączki, określając gatunki i odmiany, Duży klomb, 
otoczony szeroką aleją, mienił się kolorami różnego gatunku kwiatów.


Z przestronnej werandy, opiętej 
splotami dzikiego wina, wchodziło się do przed­pokoju. Po prawej stronie był 
gabinet proboszcza, a za nim sypialnia; drzwi z przed­pokoju na lewo prowadziły 
do dużego salonu, z którego prze­chodziło się do jadalni i przez nią do 
nie­wielkiego pokoiku zwanego gospodarskim. Z tego pokoiku kręcone schody wiodły 
na górne piętro do gościnnych pokoi, a drzwiami w głębi prze­chodziło się do 
przy­budówki, w której mieściła się kuchnia i pokoje służbowe.


Na piętrze były cztery wygodne 
pokoje. Dwa z nich zajęli na lato goście z miasta. W jednym mieszkała Ma z 
Hanią, a w drugim wszyscy trzej chłopcy.


Pokój chłopców był balkonowy. Okna 
wychodziły na tylny ogród. Bliżej domu były dobrze utrzymane trawniki z 
rosnącymi na nich kępami kwiatów i dekora­cyjnych krzewów, w głębi sad. Gdy się 
z balkonu spojrzało na lewo, widać było poprzez krzewy ogrodzenie kościelne, a 
trzeba się było mocno przez balustradę balkonu przechylić, żeby dojrzeć sam 
kościół.


Pierwsza noc spędzona na nowym 
miejscu przebiegła chłopcom szybko, bez snów. Mieszczuchy, oszołomione świeżym 
wiejskim powietrzem, spały jak susły.


Janek pierwszy obudził się i 
otworzył oczy. Przez chwilę nie­przytomnym wzrokiem patrzył dookoła, nie mogąc 
zdać sobie sprawy, gdzie się znajduje. Zamiast barwnej tapety ujrzał przed sobą 
bieloną ścianę. Gdzie się podział znajomy kilim wiszący nad łóżkiem, na który 
zawsze padał jego wzrok przy prze­budzeniu?


— Aha! — zebrał szybko myśli. — 
Jesteśmy już przecież na wakacjach w Szlachcinie.


Zerwał się i usiadł na łóżku. W 
pokoju było zupełnie jasno. Sięgnął do stolika po zegarek.


— Blisko pół do dziewiątej! 
Dobrze, że nie trzeba się spieszyć do szkoły — pomyślał z ulgą.


A jednocześnie poczuł napływ 
energii. Szkoda tracić czas na wy­legiwanie się w łóżku, kiedy człowiek jest na 
wakacjach i ma dookoła tyle rzeczy do obejrzenia i poznania,


— Heniek! Zdzisiek! Wstawać! — 
zawołał wesoło.


Heniek poruszył się tylko na łóżku 
i coś zamruczał przez sen. Zdziś natomiast zerwał się od razu,


— Co się tak oglądasz po pokoju? — 
śmiał się z młodszego braciszka Janek. — Nie wiesz pewnie, gdzie jesteśmy? W 
Szlachcinie, u księdza-wujka, na letnisku!


— Wiem doskonale! Przecież 
pamiętam, jakeśmy wczoraj jechali! — odparł z lekką urazą w głosie dzieciak.


Zdziś miał zawsze małą pretensję 
do starszych braci, że go ciągle traktują jak małe dziecko, chociaż on skończył 
już pięć lat.


Na drugi dzień po przyjeździe 
na­stąpiło pierwsze spotkanie z dziećmi Kal­czyńskich. Okazało się zaraz, że 
nowi znajomi wyglądają zupełnie inaczej, niż ich sobie chłopcy wyobrażali. 
Najwięcej roz­czaro­wania wywołała Żytko. Chłopcy nie interesowali się zupełnie 
osobą dziewczynki, wyobrażając sobie, że będzie ona co najwyżej towarzyszką 
Hani. Okazało się jednak, że jest w rzeczy­wistości zupełnie inaczej. Żytko nie 
miała zupełnie upodobań dziewczyńskich. Nawet nie spojrzała na lalki, 
które pokazywała jej Hania, natomiast za­ciekawiły ją bardzo łuki chłopców i 
zaraz poprosiła Heńka, żeby pozwolił jej trochę po­strzelać do tarczy. Kiedy 
chłopcy wyrazili lekkie zdziwienie i nie­dowierzanie, od­powiedziała im, 
powołując się na świadectwo braci, że umie doskonale wdrapywać się na drzewa, 
przełazić przez płoty, a nawet kiedyś w zimie ojciec pozwolił jej strzelać z 
dubeltówki. I lepiej od braci trafiała do celu.


Telek i Placek potwierdzili słowa 
siostry. W ogóle traktowali ją jak równą sobie, gdyż Żytko nie wymagała nigdy 
żadnych względów należnych damie.


— Tylko ja mam gorzej od chłopców 
— zwierzała się nowym znajomym. — Oni w czasie wakacji mogą po całych dniach 
robić, co im się żywnie podoba. A ja muszę mamusi pomagać w gospo­darstwie,


— Nie lubisz tego? — spytał 
współczując Janek.


— Nie cierpię! — westchnęła 
szczerze dziewczynka. — Ale cóż robić! Mamusia mówi, że to jest potrzebne każdej 
kobiecie.


— Oczywiście, jest potrzebne! — 
zgodzili się wszyscy chłopcy.


— Nie jestem tego tak bardzo 
pewna! — wyraziła swoje wątpliwości Żytko. — Jeżeli kobieta chce wyjść za mąż, 
to pewnie, że musi umieć gotować, sprzątać, wycierać kurze i smażyć konfitury, 
Ale ja ani myślę wychodzić za mąż…


— No, bo jesteś na to jeszcze za 
młoda… — rozsądnie tłumaczył Heniek.


— Ani teraz, ani nigdy! — 
energicznie oświadczyła Żytko,


— My z Żytkiem mamy swój plan... — 
tajemniczo oświadczył Placek.


— Po co o tym gadać! — żachnęła 
się dziewczynka. — Oni się będą z nas wy­śmiewać,


Chłopcy zaprzeczyli uroczyście. 
Ani im w głowie wy­śmiewać się z jakich­kolwiek planów,. A jeśli chodzi o 
tajemnicę, to również potrafią dochować naj­większego sekretu, nikomu nie pisną 
ani słowa.


— Zresztą, jak chcecie, możecie 
nie mówić! — oświadczył uprzejmie Heniek. — Wolno każdemu mieć swoje tajemnice i 
plany.


W tej chwili ksiądz-wuj wyszedł na 
werandę, więc rozmowa się urwała, bo goście zaczęli się witać. Ale ksiądz-wuj po 
chwili powiedział do chłopców:


— Zaprowadźcie swoich gości na 
czereśnie!


Nie trzeba było dzieciom dwa razy 
powtarzać tego za­proszenia.


Siedząc na drzewie i zrywając z 
za­dziwia­jącą szybkością owoce prosto do ust, Żytko odezwała się, ujęta 
widocznie gościn­nością mieszkańców plebanii:


— Jeżeli chcecie, możemy wam 
opowiedzieć o swoim planie, ale dajcie nam słowo, że nikomu z dorosłych tego nie 
powtórzycie i w żadnym wypadku nie będziecie się z nas wyśmiewać.


Chłopcy cezy wiście dali słowo i 
na nie­wyśmiewanie i na za­chowanie tajemnicy,


— No, to opowiedz, Telek! — 
zgodziła się Żytko,


Pierwszy apetyt był już 
za­spokojony. Czereśniowe drzewo było tak duże, że cała piątka dzieci mogła 
sobie wygodnie siedzieć na grubych konarach, wy­starczyło tylko wy­ciągnąć rękę, 
żeby uskubnąć kilka dojrzałych, dużych jak gołębie jajko owoców.


Telek wezwany do odkrycia wspólnej 
tajemnicy, przerwał na chwilę pożywianie się i wygodniej usiadł na szerokim 
konarze.


— Słuchajcie więc!


Chłopcy zwrócili się do niego z 
za­ciekawieniem.


— Czytaliście powieści Coopera 
albo Mayne Reida, albo Karola Maya o różnych przygodach myśliwskich w Ameryce?


Oczywiście chłopcy czytali i to 
nie­jedną powieść,


— Może wam się zdaje, że w Ameryce 
w dzisiejszych czasach nie ma już ani prerii, ani puszcz, ani dzikiej zwierzyny?


Chłopcom istotnie tak się zdawało.


— Nie, Ameryka jest taka duża, o 
wiele większa niż Europa, i chociaż w niej jest wiele miast i kolei, i dużo 
ludzi, to jednak nie wszystkie miejsca w Ameryce są zbadane. Są takie tereny, 
gdzie jeszcze nigdy nie postała noga ludzka, do których nie dotarł żaden biały 
człowiek…


— To może w Ameryce Południowej? — 
wyraził swe zdanie Heniek,


— Wszystko jedno! Grunt, żeby była 
puszcza, żeby nie było ludzi, a dużo zwierzyny, żeby można było polować i żyć 
sobie swobodnie — zgodził się Telek.


— To byłoby bardzo przyjemnie! — 
zachwycił się Janek,


— Właśnie my w trójkę mamy zamiar 
tak się urządzić! — wtrąciła żywo Żytko, widząc, że za­miłowania nowych 
znajomych nie są obce ich planom.


— W trójkę?


— Tak, Telek, Placek i ja! Duda 
nie za­bierzemy chyba ze sobą. Musimy go zostawić mamusi na pociechę, żeby za 
nami nie tęskniła, a on nie lubi ani dzikiego życia, ani nie­bezpiecznych 
przygód, ani polowań.


— My byśmy z wami też chętnie… — 
wtrącił nie­pewnie Janek, spoglądając na brata,


W pierwszej chwili nikt nie 
od­powiedział na tę propozycję. Było to zresztą zupełnie zrozumiałe. Dopiero co 
się poznali – trudno więc było tak od razu planować wspólną przyszłość. Trzeba 
się zżyć najpierw ze sobą, poznać bliżej wzajemnie. W tym też sensie 
odpowiedziała Żytko:


— Przecież to jeszcze nie dziś ani 
nie jutro wybieramy się do Ameryki — dodała w formie wy­jaśnienia. — Na razie 
układamy sobie dopiero plany.


— No i musimy powoli 
przy­goto­wywać się do tamtego życia. Trzeba się hartować, nauczyć różnych 
rzeczy, bez których ani rusz nie można sobie dać rady w puszczy.


— My się uczymy strzelać z łuków — 
wtrącił Heniek.


I jemu widocznie podobały się 
plany rodzeństwa Kal­czyńskich i nie miał nic przeciwko temu, ażeby się do nich 
przy­łączyć.


— To się może przydać! — 
pochwalająco odezwał się Placek.


Ale była to pochwała raczej z 
uprzejmości.


— W dzisiejszych czasach rzadko 
się używa łuków — dodał po chwili Telek.


— Czasem może się zdarzyć, że 
braknie naboi albo proch przemoknie — bronił znaczenia swoich umiejętności 
Janek.


— No, tak — zgodziła się wreszcie 
Żytko, — Ale są też rzeczy ważniejsze.


— Na przykład rozpalenie ognia 
albo pieczenie placków! — wtrącił Placek.


Janek uśmiechnął się lekko, bo 
mimo woli imię Placka skojarzyło mu się z przy­rządzaniem placków z ciasta i 
pieczeniem ich na ogniu. Miał ochotę powiedzieć:


— Jakbyśmy byli głodni, to 
mogli­byśmy ciebie upiec na ogniu!


Ale opanował tę pokusę, nie chcąc 
być niegrzeczny dla nowych znajomych. A rodzeństwo Placka tak się już 
przy­zwyczaiło do jego śmiesznego trochę imienia, że im wcale na myśl nie 
przy­chodziły jakieś na ten temat dowcipy.


— Hop, hop! — rozległo się wołanie 
od strony domu.


Chłopcy odezwali się z drzewa, 
dając znak, gdzie się znajdują.


Przyszła Hania z Dudem i Zdzisiem 
po­prosić wszystkich na pod­wieczorek. Młodsze dzieci za­przyjaźniły się już ze 
sobą i Dudo, choć starszy od Hani, czuł się doskonale w ich towarzystwie. Wolał 
się bawić lalkami Hani i misiem Zdzicha, niż biegać ze starszym rodzeństwem po 
ogrodzie. Zazdrościł im tylko, że objadali się czereśniami, bo był dosyć łakomy. 
Ale pocieszył się przy pod­wieczorku. Na stole suto za­stawionym było dużo 
dobrych rzeczy: kakao, słodkie bułeczki z masłem i z marmoladą, kruche 
ciasteczka, dużo truskawek i czereśni. Dudo wolał stanowczo owoce na talerzu niż 
na drzewie.


Ma poburczała trochę, że dzieci 
przed pod­wieczorkiem objadały się czereśniami w ogrodzie, ale przekonała się 
wkrótce, że apetyt ich na tym nic nie ucierpiał. Znikały jak pod wpływem czarów 
całe stosy bułek i kruchych ciastek.


Po podwieczorku całe towarzystwo 
wybrało się na spacer w stronę lasu. Ma szła z panią Kal­czyńską powoli ścieżką; 
przed nimi, trzymając się za ręce, kroczyli: Hania, Dudo i Zdzisio, a starsze 
dzieci wy­sforowały się porządnie naprzód, chcąc w oddaleniu dokończyć 
rozpoczętą rozmowę.


— Jeśli ma się zamiar w 
przyszłości – wszystko jedno za rok, czy za kilka lat – wy­emigrować do Ameryki 
i prowadzić tam życie traperskie — dowodził Telek — to trzeba się do tego życia 
przy­gotować: za­hartować, wielu potrzebnych rzeczy nauczyć.


— Co musi umieć taki dziki 
myśliwiec? — rzucił pytanie Janek.


— Mówię ci, że różne rzeczy — 
niejasno od­powiedział Telek.


Ale Żytko zaczęła długo i 
obszernie wyliczać wszystkie umiejętności nie­zbędne w życiu mieszkańca puszczy.


— Wystarczy przeczytać 
jaką­kolwiek powieść z życia pionierów Zachodniej Ameryki, a będziesz wszystko 
wiedział — chciał ją wyręczyć w odpowiedzi Heniek.


Dziewczynka jednak nie tak łatwo 
dała przerwać sobie potok wymowy.


— Mieszkaniec puszczy musi budować 
namioty czy szałasy, rozpalać ogniska, gotować, gromadzić zapasy żywności.


— W takim razie powinnaś być 
za­dowolona, że mamusia każe ci uczyć się gospo­darstwa. To wszystko może ci się 
przydać w puszczy — wtrącił Heniek.


Żytko westchnęła lekko,


— Oczywiście! Wiele rzeczy się 
przyda... Ale na przykład wycieranie kurzów?


Szli chwilę w milczeniu, bo każdy 
roz­ważał, że, niestety, w życiu trzeba robić bardzo wiele rzeczy, na które nie 
ma się zupełnie ochoty. Dorośli tłumaczą, że te rzeczy przydadzą się w 
przyszłości. I oczywiście – jeśli się zastanowić – dorośli mają słuszność, Ale 
trudno jest przekonać samego siebie i nabrać od razu za­miłowania do tego, czego 
się nie lubi: na przykład – do tabliczki mnożenia albo do uczenia się na pamięć 
nazw rzek w Azji Północnej.


Słońce chyliło się powoli ku 
za­chodowi; coraz niżej, coraz szybciej zsuwało się w stronę lasu, którego 
ciemno­zielona ściana mroczniała w miarę, jak się różowiło od­blaskami zachodu 
błękitne nad nią niebo.


Dzieci szły teraz gęsiego wąską 
ścieżką pomiędzy kartofli­skami. O kilka­dziesiąt kroków w lewo ciągnął się 
młody sosnowy zagajnik – aż do drogi. Za drogą roz­poczynał się wysoko­pienny 
las.


— W tym zagajniku jest zawsze masa 
grzybów! — objaśniał Placek.


— Teraz? Już są? — zaciekawił się 
Janek.


— Nie! Teraz za wcześnie! Ale pod 
koniec wakacji chodzimy tu zawsze i zbieramy grzyby całymi koszami!


— I pełno jest w zagajniku nor 
króliczych — dodała Żytko.


— A na poziomki i jagody można 
chodzić do dużego lasu — dorzucił Telek.


Kalczyńscy, uważając się wobec 
chłopców za gospodarzy w Szlachcinie, czuli się w obowiązku za­chwalać im 
letnisko i wy­dobywali na jaw wszystkie jego zalety.


Ale chłopców nie zajmowały w tej 
chwili przyszłe uroki Szlachcina. Wracali jeszcze myślą do po­przedniej rozmowy 
i rozważali przed­stawione przez nowych kolegów życiowe ich projekty na 
przyszłość.


— Mówicie, że do życia w puszczy 
trzeba się przy­gotować i wielu rzeczy nauczyć — rozpoczął nagle Janek, 
nawiązując do po­przedniej rozmowy. — Ale w jaki sposób? To znaczy, co 
zamierzacie robić, jak się do tej nauki weźmiecie?


Telek i Żytko spojrzeli na siebie 
po­rozumie­wawczo, jakby się na­myślali, czy można dopuścić obcych do wszelkich 
tajemnic.


— Jeśli już zaczęliśmy gadać — 
wyraziła wreszcie wynik tego niemego po­rozu­mienia Żytko — to dlaczego nie mamy 
opowiedzieć im wszystkiego.


— Pewnie! — zgodził się Telek, a i 
Placek przy­taknął bratu,


— No, to ja powiem krótko. 
Po­stanowili­śmy w czasie wakacji urządzać różne myśliwskie wyprawy, budować 
szałasy, rozpalać ogniska, tropić zwierzynę. Może kiedy całą noc spędzimy w 
lesie albo urządzimy nocną wyprawę...


— To będzie coś w rodzaju 
wycieczek harcerskich — bąknął Heniek.


— No, niby tak! Ale to co innego! 
Nie będzie żadnej musztry, ani ćwiczeń wojskowych, ani pogadanek…


— Jesteśmy związkiem myśliwców z 
dzikiej puszczy — streścił wszystkie wywody Telek.


— Ja bym się chętnie do tego 
przy­łączył! — oświadczył szybko Heniek.


— I ja też! — dodał Janek.


Kalczyńscy znów po sobie spojrzeli 
po­rozumie­wawczo. Właściwie mieli ochotę przyjąć propozycję chłopców i 
za­ciągnąć ich do szeregów myśliwców dzikiej puszczy. Ale… dla­czego się 
trochę nie podrożyć?… Żytko mruknęła niby niezbyt chętnie:


— Nie wiem, czy będziecie mogli!


— Ma pozwoli nam na pewno! — 
zawołał z zapałem Janek. — Zgodzi się nawet na nocne wycieczki! Jestem 
prze­konany!


— Możemy spróbować, czy wam się ta 
zabawa będzie podobała! Bo my to jesteśmy do różnych rzeczy przy­zwyczajeni i 
za­hartowani; po­chodzimy ze wsi, a wy – z miasta.


— Ale nie jesteśmy wcale niuńki i 
mamine synki! — gorąco za­pewniali chłopcy.


W tej chwili dobiegło do nich 
wołanie. To mamy, chcąc już zawracać ku domowi, na­woływały swe pociechy, które 
w zapale rozpraw za­pędziły się w marszu kawał drogi.


Trzeba było wracać! Ale 
po­rozumienie co do wspólnej przyszłej zabawy zostało już osiągnięte.


 

 

 

 

 

IV

Ruiny starego zamku

 


Nad Kiełbaską, za parkiem pałacowym, ciągnęły się gęste, niskie zarośla. W tych 
zaroślach rozbili obozowisko dzicy myśliwcy. Krzaki osłaniały idealnie 
obóz przed wzrokiem ludzkim. Można było w odległości dziesięciu kroków przejść 
obok szałasów i ani widzieć, ani się do­myślić ich istnienia. Zresztą rzadko i 
mało kto zaglądał w te strony. Całe dorzecze Kiełbaski było nie­spornym państwem 
dzieci, terenem, na którym się roz­wijało życie myśliwskie.


Szałasy były zbudowane mocno i 
solidnie. Nawet deszcz, który padał przez kilka dni z rzędu, nic a nic ich nie 
uszkodził. Przez te kilka dżdżystych dni, kiedy trzeba było siedzieć w domu, 
nudzić się, czytać dawno już prze­czytane książki i bawić się w gry towarzyskie, 
dzicy myśliwcy byli bardzo nie­spokojni o swój obóz, ale wybrać się do lasu 
nie można było w żaden sposób. Co najwyżej Ma po­zwoliła wyjść pod parasolami na 
spacer po szosie albo iść z wizytą do Kal­czyńskich.


Wreszcie po kilku dniach zaczęło 
się prze­jaśniać. Na plebanię przy­biegli Telek i Placek owinięci w jakieś 
derki.


— Jutro już na pewno będzie pogoda 
— oznajmili. — Tatuś powiedział, że barometr wyraźnie idzie na pogodę,


— A nasze szałasy stoją jak mur! — 
oświadczył po chwili Telek.


— Skąd wiesz?


— Wymknęliśmy się wczoraj przed 
wieczorem z Żytkiem do lasku zobaczyć…


— W taką pluchę?


— Zmokliśmy i zaszargaliśmy się 
strasznie, dotarli­śmy jednak do obozu. Szałasy są mokre, ale stoją.


Rzeczywiście pogoda na drugi dzień 
się po­prawiła. Niebo było czyste, a słońce świeciło jasno. Leśni myśliwcy 
wybrali się zaraz do swego obozu. Mokro jeszcze było w lasku po deszczu, duże 
krople wody kapały obficie z gałęzi przy każdym nie­ostrożnym po­ruszeniu, ale 
schło też wszystko w szybkim tempie.


Na wniosek Telka chłopcy zabrali 
się do budowania kuchni polowej.


— Nie można gotować wszystkiego 
tylko na ognisku.


Obóz rozrastał się powoli i 
doskonalił.


Myśliwcy wyprosili w domu 
parę nie­potrzebnych sprzętów kuchennych i przy­nieśli trochę zapasów żywności. 
Prze­chowywało się to wszystko w szałasie, w zręcznie za­maskowanej gałązkami 
skrytce.


Codzienne życie obozowe zaczynało 
się od gotowania posiłku. Potrawy nie zawsze były bardzo smaczne, za to zawsze 
trochę przy­palone i przy­prawione wpadającymi do kociołka węgielkami, gałązkami 
i listkami, ale żadne smakołyki nie smakowały nigdy myśliwcom tak, jak 
właśnie te krupniki, kartoflanki i kluski na mleku ugotowane i przy­gotowane 
własno­ręcznie.


Ogień trzaskał wesoło w palenisku 
kuchni obozowej, błękitny dymek wił się w górę, a czasem pełzł ku ziemi, 
szczypiąc w nos i w oczy, w kociołku bulgotała gotująca się kasza z kartoflami, 
a dzicy myśliwcy, siedząc wokół kuchni po turecku, opowiadali sobie 
łowieckie, boha­terskie historie z książek Mayne Reida lub Maya i snuli projekty 
własnych przygód w przyszłości.


— Jutro zabieram się do łowienia 
ryb! — oznajmił pewnego razu Heniek. — Musimy trochę urozmaicić nasze 
po­żywienie, Przy­gotowałem już sobie wędzisko, a w Kiełbasce, przy śluzie, 
widziałem, jak się rzucały ryby…


Połów co prawda nie był 
nad­zwyczajny. Wypadło po niecałym kiełbiku na każdego myśliwca. I wiele 
do jedzenia na takiej rybce też nie było, ale bardzo przyjemnie jest piec nad 
ogniskiem nadziane na gałązkę złowione własno­ręcznie ryby.


— Przecież chodzi tylko o wprawę — 
tłumaczyła wy­rozumiale Żytko. — W Amazonce albo w Missisipi są większe ryby. Są 
nawet takie duże, że jedna starczyła­by na obiad dla nas wszystkich. Chodzi 
tylko o to, żebyśmy umieli je łowić, a potem przy­gotować do jedzenia.


Przyjemnie jest parzyć sobie palce 
spieczoną prawie na węgiel rybką i wy­łuskiwać z niej nadające się do jedzenia 
okruszynki. Nie­koniecznie przecież trzeba się zaraz objeść. I tak na obiad Ma 
kazała wrócić do domu.


Kiedyś Telek przyniósł do obozu 
kurczaka, który zginął tragiczną śmiercią w podwórzu uderzony kopytem przez 
konia. Telek wyprosił go od matki i przyniósł do obozu, aby przy­rządzić potrawę 
na sposób indiański. Kurczaka oczyścili tylko z wnętrzności i z pierzem, 
obłożonego wilgotną gliną, piekli w gorącym popiele, aż glina wyschła zupełnie i 
po­pękała. Był doskonały chociaż… trochę nie­dopieczony, a miejscami znowu 
spalony.


— Wszystkiego trzeba się nauczyć 
filo­zofowała Żytko, szarpiąc zębami nie­dopieczone udko. — Na drugi raz pieczeń 
będzie lepsza.


Dzicy myśliwcy mieli w 
obozie niczym nie skrępowaną swobodę. Ma za­powie­działa chłopcom, że pozwala im 
robić, co im się podoba, byle tylko nie rozbijali sobie głów i nie łamali rąk i 
nóg. I rzeczywiście nie wtrącała się do niczego, o nic, prócz tego, co mówili 
sami, nie pytała, w ogóle nie intereso­wała się ich zajęciami, a przy­najmniej 
chłopcy nic o jej za­intereso­waniu nie wiedzieli. Kalczyńscy też mieli zawsze 
dużą na wakacjach swobodę. Tylko Żytko musiała od czasu do czasu pomagać matce w 
gospo­darstwie.


Spędzali więc w obozie niemal całe 
dni. Pracowali nad ulepszeniem obozowiska, ciągle wy­myślając jakieś 
udoskona­lenia i poprawki, kąpali się w Kiełbasce, uczyli się strzelać z łuków. 
Po­stanowili raz upolować królika, ale to przed­stawiało już większe trudności. 
Króliki nie miały wcale ochoty poświęcać się na pieczeń. A potrafiły zmykać 
zręcznie i szybko. No i jakoś nie udało się upolować żadnego.


Niekiedy urządzali wycieczki do 
ruin starego zamku odległych niecały kilometr od obozu. Z obronnego zamku z 
czasów krzyżackich dochowała się już tylko baszta, po­szczerbiona znacznie zębem 
czasu, i przy­legający do niej potężny kawał muru. Mur sięgał wysokości mniej 
więcej jednego piętra. Można się nań było wdrapać, opierając się nogami i 
chwytając rękami za wystające cegły. Na jego wysokości w ścianie baszty był 
otwór – widać dawne drzwi czy może okno – a z tego otworu prowadziły schody w 
ścianę baszty aż na sam jej szczyt. Ściany baszty miały chyba przeszło metr 
szerokości. U szczytu można było obejść po nich basztę dookoła zupełnie 
swobodnie. Widok stamtąd był szeroki i rozległy. Jak na dłoni widać było nie 
tylko Szlachcin z pałacem, kościołem, plebanią i rządcówką, nie tylko wsie 
po­bliskie, ale nawet Kunów, do którego przecież w linii powietrznej było blisko 
pięć kilometrów. Wyraźnie rysowała się wieża ratusza, białe wieżyczki 
klasztor­nego kościoła i wyniosły szczyt fary fara – kościół 
parafialny.


Telek obiegał basztę, jakby to 
była ścieżka dookoła klombu. Żytko, Heniek i Placek robili to samo bez brawury. 
Ale Janek musiał się prze­zwyciężać całą siłą woli. Mrużył oczy, nie­pewnie 
stawiał nogi i był za­dowolony, kiedy można już było usiąść na murze i nie 
patrzyć w dół. Kręciło mu się w głowie nawet wtedy, gdy patrzył na Telka, który 
z całym spokojem prze­chylał się i zaglądał na dno baszty.


— Będzie z pięć pięter — mówił 
swobodnie. — Gdybym miał taki mocny i długi sznur, to bym chętnie zjechał tam na 
dół zobaczyć, co jest w tych piwnicach.


— Po co zjeżdżać po sznurze — 
odezwał się kiedyś Heniek — kiedy można zejść tam po prostu z ziemi.


— Jak to? — zdziwili się wszyscy.


— Jest przejście — spokojnie 
oznajmił Heniek.


— Tyle razy tu byłem i nigdy 
przejścia nie widziałem... Pokaż!


Telek tak się tą wiadomością 
za­ciekawił, że zaraz szybko zaczął schodzić z baszty. Wszyscy poszli oczywiście 
za nim. Przy schodzeniu w pośpiechu Żytko nadepnęła Plackowi na palce u rąk, a 
Telek zsunął się z muru i zadrapał sobie kolano. Ale nie zwracali uwagi na takie 
drobiazgi.


— Gdzie to jest?


Heniek poprowadził ich na drugą 
stronę muru, gdzie wzgórze, na którym stały ruiny, opadało łagodnym skłonem. 
Podstawa baszty położona była niżej niż podstawa muru. U jej stóp rosło trochę 
krzaków tarniny i leżał ogromny głaz. I one to zasłaniały wejście do baszty. 
Dzięki nim wejście to trudno była spostrzec,


Heniek z całym spokojem rozsunął 
krzaki, prze­ślizgnął się koło kamienia i zniknął, jakby przepadł w murze. Całe 
towarzystwo skwapliwie poszło jego śladem. Przejście było wąskie i ciemne. 
Grubość muru baszty wynosiła u podstawy chyba ze dwa metry. Trzeba było uważać, 
bo dno baszty było jeszcze o pół metra niżej. Trochę tylko światła padało z góry 
przez odkryty szczyt i przez wąskie strzelnice w murze.


Wnętrze było wilgotne, ciemne i 
ciasne.


— Brr, jak tu nieprzyjemnie! — 
mruknął Placek, szukając w ciemności ręki Telka. Dotknięcie ręki brata do­dawało 
mu odwagi.


— Nic nie widać! — stwierdził 
Telek roz­czarowany trochę. — Chodźmy!


Nikomu nie zależało na długim 
po­zostawaniu w baszcie. Wszyscy czuli się trochę nie­pewnie w tym ponurym, 
zimnym lochu, więc szybko wyszli na powietrze. Aż się zdziwili, że na dworze 
jest jasno, słonecznie i ciepło, gdy w baszcie panował chłodny mrok.


— Trzeba by przyjść kiedy tutaj z 
latarką elektryczną — za­proponował Placek.


— I tak nie ma tam nic ciekawego — 
odparła Żytko, której nie podobało się zupełnie zwiedzanie ponurych piwnic.


— Może są jakie tajemne przejścia. 
Podobno stąd prowadzi długi loch aż do Kunowa — rzucił Heniek,


To znów było bardzo 
za­ciekawią­jące.


— Lochy?! Podziemne przejścia?! To 
może są w nich ukryte jakie skarby? — wyraził przy­puszczenie Telek.


— Skarby?! — wzruszając ramionami, 
parsknęła Żytko. — Gdyby tu były skarby, ludzie dawno by je odkryli.


— Kiedy przejście do lochów jest 
zakopane i ukryte — wtrącił Janek, któremu już świtała w głowie myśl od­szukania 
ukrytych skarbów.


— Dzicy myśliwcy nie powinni 
interesować się skarbami — wysunęła decydujący argument Żytko.


Oczywiście, miała słuszność, nie 
było więc nad czym roz­prawiać. Albo się chce być dzikim myśliwcem, albo się 
szuka jakichś wy­myślonych skarbów.


Powoli wracali do obozowiska. 
Słońce kłoniło się już ku zachodowi.


— Patrzcie, jak tam ładnie! — 
zawołał, zatrzymując się, Placek.


Odwrócił się w stronę ruin i 
wy­ciągniętą ręką pokazywał na roz­jaśnione żarzącymi się kolorami niebo na 
zachodzie. Na tle świetlistych barw – wszystkich tonów czerwieni – ostro 
rysowały się kontury ciemnej bryły ruin. Baszta i mur wydawały się zupełnie 
czarne; nie widać było żadnych szczerb i okaleczeń. Wydawało się, że zamek stoi 
na wzgórzu potężny i zbrojny, gotowy do obrony przed wrogiem, który by próbował 
targnąć się na jego zdobycie. Złudne światła zachodu starły ślady minionych 
stuleci; ruiny pięły się dumnie w niebo, tak jakby dziś jeszcze były mocnym, 
obronnym zamkiem kryjącym bohaterską drużynę bojowników.


— Tak ludzie mówią… Nie wiem, czy 
to prawda, czy tylko legenda — zaczął Heniek — że w tym zamku były kiedyś ukryte 
wielkie skarby.


Heniek miał już taki zwyczaj, że 
nigdy się o nic nie sprzeczał, nigdy się przy swoim zdaniu nie upierał, żeby nie 
wy­woływać kłótni, ale zdania łatwo nie zmieniał i swoje myślał w dalszym ciągu. 
Tak też było z tymi skarbami. Nie przeciw­stawiał się zdaniu Żytka. Prze­czekał, 
aż wszyscy o dyskusji za­pomnieli, i znów do swego powrócił.


— Taka legenda? — zainteresowali 
się pozostali chłopcy.


— Tak — odparł Heniek i widząc 
ogólne za­cieka­wienie, zaczął opowiadać powoli:


— Zamek ten zbudował podobno 
Zawisza Czarny. Ale, zdaje się, że nie. Może jego syn. Rozmaicie o tym mówią. I 
podobno zamek miał ogromne lochy i pod­ziemne przejścia, żeby w razie 
nie­spodziewa­nego napadu można było kobiety i dzieci nie­postrzeżenie 
wy­prowadzić w bezpieczne miejsce. Jak to bywało w dawnych czasach. Rycerze 
chodzili na różne wyprawy, przy­wozili z nich bogate łupy: złoto, srebro i inne 
kosztowności. Ażeby w razie napadu i zdobycia zamku skarby nie dostały się w 
ręce wrogów, właściciele zamku mieli w lochach skrytki, gdzie chowali swoje 
bogactwo. Znał je tylko właściciel zamku i prze­kazywał wyłącznie naj­starszemu 
synowi. Gdy mu było trzeba pieniędzy albo czego tam, sam zstępował do lochów, 
szedł do skrytki i przynosił. Ale nikomu nie mówił skąd. No i kiedyś w czasie 
wojen, zdaje się, szwedzkich, zginął właściciel zamku w bitwie. Młody był 
jeszcze, syna nie zostawił i nikomu tajemnicy nie prze­kazał. Różni ludzie 
próbowali szukać kryjówki, ale nikt nie znalazł. Mówią też, że zaufany służący 
zabitego, który w bitwie dostał się do niewoli, wrócił po wielu latach do kraju. 
Ale zamek był już wtedy w rękach innej rodziny, a ród tamtego właściciela 
zupełnie zaginął. Ten służący znał tajemnicę skarbów i chciał je wydostać dla 
siebie. Zakradł się w nocy do zamku i wszedł do lochów. Widocznie jednak po tylu 
latach za­pomniał drogi do skarbów. Błądził po lochach i nie mógł trafić do 
wyjścia. Zaczął krzyczeć i nawoływać, ale nikt nie przy­chodził mu z pomocą. 
Ludzie nawet słyszeli podobno jego krzyki, myśleli wszakże, że to duchy. Ze 
strachu zamknęli mocno wejście do lochów i zasypali je nawet. Tak, że ten 
służący umarł pewnie z głodu w lochach, a może nawet przed śmiercią zwariował. 
Rozmaicie o tym prawią.


— No, ale skarbów nie znalazł, a w 
każdym bądź razie nie wyniósł z podziemi — za­interesował się żywo opowiadaniem 
brata Janek.


— Rozmaicie mówią. I tak, i tak. 
Jedni twierdzą, że później odkopano lochy i znaleziono służącego razem ze 
skarbem prawie przy samym wejściu. Inni zaś powiadają, że do lochów nikt do tego 
czasu nie wszedł, bo tam straszy. A podobno nawet nie można wcale znaleźć 
wejścia.


Heniek mówił swoim zwyczajem 
niedbale, jakby od nie­chcenia, nie troszcząc się wcale o to, czy go inni 
słuchają, a jednak potrafił wywołać ogólne za­ciekawienie. Nawet Żytko, z gruntu 
przeciwna wszelkim skarbom, za­intereso­wała się legendą.


— Więc jest możliwe, że skarby są 
tam jeszcze? — dopytywał się Telek.


— Czy ja wiem…


— No, jeśli ich ten służący nie 
wyniósł…


— Słyszałeś przecież, że go potem 
znaleźli przy drzwiach ze skarbami — mruknęła na brata Żytko.


— Ale to nie jest pewne? — pół 
twierdząco, pół pytająco odciął się Telek i spojrzał na Heńka, czekając od niego 
od­powiedzi.


— Nie wiem! — wzruszył ramionami 
Heniek, jakby go ta sprawa przestała zupełnie zajmować. — Mówią, że znaleźli i 
służącego, i skarby, a mówią też, że skarbów nikt nie odszukał i że można je 
znaleźć tylko w nocy o dwunastej godzinie.


— O każdym zamku opowiadają takie 
bajki — protestowała nie­przekonana Żytko.


— W każdej bajce jest część 
prawdy! — poważnie wtrącił Placek.


— O tym zamku mówią, że w nim 
straszy. Co­dziennie o dwunastej w nocy —  dodał Heniek,


— Straszy? O dwunastej?


— Mieszkamy w Szlachcinie już od 
trzech lat i nigdy o żadnych duchach w zamku nie słyszałam — zauważyła z dużym 
po­wątpie­waniem Żytko.


— Boś się może nikogo o to nie 
pytała! — odciął Heniek. — Ludzie wiejscy nie­chętnie opowiadają obcym takie 
rzeczy. A zresztą kiedy miałaś słyszeć? O duchach opowiada się na wsi zwykle w 
wieczory zimowe. A wy na zimę wy­jeżdżacie do szkoły. W lecie ludzie przy pracy 
nie mają czasu na bajki.


— A skąd ty wiesz? — zapytała 
urażona lekko dziewczynka.


— Słyszałem gdzieś czy czytałem… — 
od­powiedział od nie­chcenia Heniek, bo nigdy nie lubił zdradzać źródła swoich 
wiadomości.


— To w każdym bądź razie ciekawe — 
rzucił, nie zwracając uwagi na sprzeczkę, Janek. — O dwunastej straszy i tylko o 
dwunastej można znaleźć skarb. To ma ze sobą jakiś związek.


— Nie wierzę ani w jedno, ani w 
drugie: ani w duchy, ani w skarby — zdecydowanie oświadczyła Żytko,


— Nietrudno się przekonać! — z 
lekką złośli­wością w głosie mruknął Heniek.


— Jak to?


— Mamy zamiar urządzić kiedy nocną 
wycieczkę. Co nam szkodzi wybrać sobie jako cel właśnie ruiny. Przekonamy się, 
czy straszy, czy nie straszy…


— Myślisz, że się zlęknę! — 
czupurzyła się zuchowato Żytko.


— Nie! Nie myślę!


— No, właśnie!


— To moglibyśmy iść!


— Dlaczego nie?!


— A może jednak uda nam się 
znaleźć skarb — snuł swoje rozważania Janek.


Fantazja jego już pracowała. 
Wyobrażał sobie walkę z duchami broniącymi ruin w nocy, od­nale­zienie ukrytego 
wejścia do lochów, po­szuki­wania skarbu, widział już całe stosy złota, srebra i 
klejnotów ukryte przed wiekami w głębi podziemnych korytarzy.


— Nie wierzę ani w duchy, ani w 
skarb! — upierała się Żytko.


— Więc postanowione! Idziemy na 
nocną wyprawę do ruin? — zapytał ze śmiechem Heniek,


— Zgoda! Idziemy! — odpowiedzieli 
chórem.


 

 

 

 

 

V

Nocna wyprawa

 


Plan nocnej wyprawy był ogromnie 
po­ciągający.


Sami, w nocy, do ruin zamku – 
będzie o czym opowiadać potem w szkole kolegom.


Co prawda, kiedy sobie człowiek 
żywo wyobrazi taką wyprawę, przedstawi sobie w fantazji mroczną noc 
bez­księżycową, pełzające po ziemi nie­spokojne cienie, widma nie­bezpieczeństw 
kryjących się za każdym krzakiem, za pniem każdego drzewa – po skórze 
prze­biegają lekkie ciarki. Ale jednak jest to nie­zmiernie po­ciąga­jące. 
Zresztą teraz zrzec się stanowczo nie podobna. Telek, ani chybi, powiedział­by, 
że chłopcy stchórzyli, że się przelękli strachów pokutu­jących w ruinach. Mógłby 
się wyśmiewać nie tylko on, ale i Placek, a przede wszystkim Żytko. Nie! Ambicja 
chłopców nie zniosła­by takiej hańby.


Nie można się cofać! Nie wolno 
zaspać przed wyprawą!


— Będziemy czuwali na zmianę, 
Zresztą to tylko dwie godzinki!


Ma aż się trochę zdziwiła, gdy 
chłopcy przed dziewiątą wyrazili chęć rychlej­szego spoczynku.


— Co wam się stało, że 
dobro­wolnie kładziecie się spać wcześnie? — pytała lekko zaniepokojona,


— Wyhasali się cały Boży dzień po 
świeżym powietrzu, więc nic dziwnego, że im się oczy kleją — wyraził 
przy­puszczenie ksiądz-wuj.


— Strasznie jestem śpiący! — 
oświadczył Heniek, otwierając szeroko usta do ziewania.


— Ja też! — poparł go Janek. I 
nawet zachęcony udanym ziewaniem brata ziewnął szeroko naprawdę.


Uchwalono wspólnie z Kalczyńskimi, 
że o nocnej wyprawie nie powie się nikomu ani słowa, A że chłopcy mieli od Ma 
generalne pozwolenie na wszystkie wycieczki – nie było to żadne kłamstwo ani 
ukrywanie. Ale jak tajemnica, to tajemnica.


Powiedzieli uprzejmie dobranoc, 
starając się jak naj­szybciej znaleźć w swoim pokoju.


— Ja się nie rozbieram! — 
oświadczył Heniek. — Zdejmę tylko buty i tak w ubraniu włażę do łóżka.


— A jeśli Ma przyjdzie zajrzeć do 
nas?... — wyraził wątpliwość Janek.


Heniek zasępił się lekko.


— Wiesz co?! — wpadła mu do głowy 
dobra myśl. — Włożymy nocne koszule na ubranie i tak się położymy.


Umyli się szybko i wskoczyli do 
łóżek.


— Śpij ty pierwszy! — zaproponował 
starszy. — Obudzę cię po dziesiątej. Później ty będziesz czuwał, a ja się 
prześpię.


— A skąd będziesz wiedział, że to 
już dziesiąta ? Może ci dać tymczasem mój zegarek, bo ma świecącą tarczę.


— Dawaj!


— Ale mi zaraz później oddasz!


— Nie bój się, oddam! Śpij już 
teraz!


Janek zamknął oczy i próbował 
zasnąć. Ale pod zamkniętymi powiekami snuły mu się urojone obrazy przyszłej 
wyprawy. Wyobrażał sobie, że chłopcy Kalczyńscy zaspali i nie stawili się na 
umówioną zbiórkę. Trzeba było podejść pod okno ich mieszkania i rzucać w szybę 
małymi kamyczkami i garściami piasku. A przecież groźny pies podwórzowy u 
rządców, Brygant, bywa na noc spuszczany z łańcucha. Nie­bezpiecznie więc 
wchodzić po nocy w obejście rządcówki.


— Nie daj, Boże, żeby się na nas 
rzucił! — pomyślał Janek z nie­pokojem.


Usłyszał, że Heniek porusza się na 
łóżku i spogląda na zegarek.


— Która godzina?! — spytał.


— Dziesięć po dziewiątej — odparł 
szeptem Heniek i zaraz dodał: — Śpij, nie marudź, bo obudzisz Zdziśka. Nie bój 
się, ja czuwam!


Strasznie wolno wlecze się czas, 
kiedy człowiek na coś czeka.


Janek zaciskał powieki, przyciskał 
głowę do poduszki, przewracał się na łóżku. Było mu niewygodnie w ubraniu i 
duszno. A sen nie przychodził.


— Najlepiej liczyć! — przypomniał 
sobie niezawodną radę na sen.


Ale liczenie przerywały mu ciągle 
nie­spokojne myśli i przeróżne rojące się pod powiekami obrazy tajemniczego 
spaceru w nocy.


Co pięć minut pytał Heńka, która 
godzina, aż ten się nie­cierpliwił.


Słyszeli jeszcze głosy 
rozmawia­jących na werandzie Ma i księdza-wuja.


— Leż cicho — przenikliwym szeptem 
ostrzegł Janka Heniek. — Rozchodzą się już na dole i Ma może wejść do nas.


Rzeczywiście usłyszeli kroki na 
schodach. Uchylając cichutko drzwi, Ma weszła do pokoju. Na szczęście nie 
przyszła ze świecą ani z lampą. Zbliżyła się po ciemku do łóżeczek chłopców. 
Po­chyliła się najpierw nad Jankiem, później nad Heńkiem, dotykała czoła dłonią, 
badając, czy nie mają czasem gorączki, wreszcie musnęła lekko ustami 
roz­czochrane czupryny.


Chłopcy z zapartym oddechem 
śledzili kroki matki. Czy nie dojrzy czasem, że są całkowicie ubrani pod nocnymi 
koszulami, czy nie spostrzeże, że ubrania nie są złożone, jak zwykle, na 
krzesełkach przy łóżkach? Ale w pokoju było ciemno, więc nic nie zwróciło uwagi 
Ma. Zbliżyła się wreszcie do łóżeczka Zdzisia, poprawiła osuwającą się kołderkę, 
po­całowała w czoło beniaminka i wysunęła się równie cicho, jak weszła, z 
pokoju.


Słyszeli później przez ścianę jej 
kroki. Zapaliła widać lampę, bo odblask światła padającego z okna w ogród, 
zajrzał również do pokoju chłopców. Ale lampa wkrótce zgasła. Ma położyła się 
spać.


— Która godzina? — szeptem zapytał 
Janek.


— Dziesiąta!


— Teraz ty śpij. Na ciebie kolej. 
Oddaj mi zegarek, ja będę czuwał — za­ofiarował się Janek.
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Dotychczas nie mógł zasnąć, ale 
gdy przyszła na niego kolej, miał nagle przeraźliwą ochotę do spania.


Właściwie na co ta cała wyprawa? 
Prze­spał­by się człowiek spokojnie, zamiast czuwać i męczyć się nie­potrzebnie. 
W łóżku tak wygodnie! Gdyby jeszcze ściągnąć ubranie...


Powieki sklejają się do snu, 
ciążą, opadają, Przecież w czasie czuwania nie­koniecznie trzeba mieć oczy 
otwarte, można równie dobrze czuwać z zamkniętymi oczyma. Ostatecznie wystarczy 
tylko od czasu do czasu otworzyć oczy i spojrzeć na zegarek.


Niepostrzeżenie, powoli zapadał w 
jakąś miłą, beztroską niepamięć.


Wstrząsnął się gwałtownie! Przez 
chwilę nie mógł zdać sobie sprawy, czy spał, czy też tylko na chwilę przymknął 
oczy. Nie­spokojnie spojrzał na zegarek. Za dziesięć jedenasta.


Bagatela! Ta chwila trwała 
przeszło pół godziny. Szczęściem wyrwał się ze snu na czas. Można poleżeć sobie 
jeszcze spokojnie dziesięć minut. Z nie­chęcią myślał teraz o wstaniu z łóżka i 
wyjściu na dwór w ciemną, chłodną noc.


— Jeszcze dziesięć minut!


Za dziesięć minut wstanie, obudzi 
Heńka, który po­chrapuje sobie smacznie. Wyjdą do ogrodu przez balkon i pobiegną 
szybko w stronę rządcówki. Żytko, Telek i Placek już tam czekają.


— Baliśmy się, że zaśpicie! — mówi 
wesoło Telek. — Śpieszmy się, żebyśmy dotarli do ruin przed północą. O północy 
zaczynają się harce duchów. Zobaczycie, jakie to będzie zabawne.


Duchy w rzeczywistości nie są 
wcale groźne. Ruiny zamku roz­jaśnione są dziwnym różowym światłem, a w tym 
świetle tańczy duch z czarownicą. Ale nie mają w sobie nic groźnego. Duch ma 
wprawdzie głowę dzika, nie budzi jednak w chłopcach strachu. Czarownica znów 
jest podobna do starej Kwaczkosi. Może to naprawdę Kwaczkosia?


Placek śmieje się wesoło i woła:


— Chodź, zatańczymy z nimi!


I nagle Janek się budzi. Z 
sąsied­niego łóżka słychać chrapanie Heńka.


— Znów usnąłem! — myśli z 
nie­zadowo­leniem.


Spogląda na zegarek i drętwieje z 
prze­rażenia.


Za pięć minut pierwsza.


Z wrażenia aż siada na łóżku. 
Ładne rzeczy! Kompromitacja na całym froncie wobec chłopców Kalczyńskich. 
Pomyślą, żeśmy stchórzyli!


Teraz nawet nie warto wychodzić z 
domu. Na pewno czekali, znudziło im się i albo sami poszli do ruin, albo wrócili 
do domu.


Czy obudzić Heńka i zawiadomić go 
o tej klęsce, czy też lepiej dać mu pokój? Niech śpi do rana i niech się dowie o 
hańbie dopiero po przespanej spokojnie nocy.


Swoją drogą on też mógł się 
obudzić w porę! Przecież ja, równie jak on, nie spałem jeszcze ani chwili.


Wszystkie te argumenty nie 
uspra­wiedli­wiały jednak Janka we własnej opinii, Czuł się winny i zgnębiony.


Ze złością spojrzał jeszcze raz na 
zegarek.


Co to!?


Za pięć minut druga! Właściwie 
teraz to już wszystko jedno! Ale nie! Aż pod­skoczył na łóżku z radości. 
Widocznie przed chwilą, nie­otrzeźwiony zupełnie ze snu, źle odczytał położenie 
wskazówek na tarczy. To była nie za pięć minut pierwsza, lecz pięć minut po 
jedenastej. A teraz jest dziesięć po jedenastej. Raźno zeskoczył z łóżka i 
podbiegł do chrapiącego smacznie Heńka.


Trudno go było dobudzić. Heniek 
zawsze spał twardo i po prze­budzeniu zawsze był przez jakiś czas zupełnie 
nie­przytomny. Trzeba mu było tłumaczyć szeptem, o co chodzi, przypominać o  
programie nocnej wycieczki, prosić, żeby się zachowywał cicho, bo obudzi śpiącą 
w sąsiednim pokoju matkę.


Wreszcie otrzeźwiał zupełnie i 
gotów do drogi wyskoczył z łóżka.


— Weźmy buty do ręki. Włożymy je 
dopiero na dole, żeby nie robić hałasu.


Zdjęli nałożone na ubrania koszule 
i wymknęli się cichutko na balkon.


Dobrze znajomą drogą po 
do­chodzącej do samego balkonu gałęzi przesunęli się na stary kasztan i zsunęli 
ostrożnie na trawnik.


Włożyli buty i, nie odzywając się 
do siebie ani słowem, ruszyli przez ogród w stronę kościoła.


— Ostrożnie otwieraj furtkę, bo 
strasznie skrzypi — powiedział Heniek szeptem, chociaż w tej odległości od 
plebanii mogli już spokojnie mówić nawet pod­niesionym głosem,


Na szczęście furtka była otwarta. 
Janek nie zwrócił na ten szczegół uwagi, ale Heniek, który lubił zasta­nawiać 
się nad każdym drobiazgiem, nie ominął okazji:


— Dlaczego ten Szparkowski nie 
zamknął na noc furtki? Jeszcze kury prze­dostaną się na ogrójec ogrójec – 
tu: miejsce przypominające ujęcie Jezusa w Ogrojcu (Getsemani) i ksiądz-wuj 
będzie się gniewał.


Noc była księżycowa, ale chmury 
pokrywały niebo, panowała więc słabo przejrzysta ciemność. W tym oświetleniu 
przy­mglonym i roz­proszonym cienie wydłużały się dziwnie i roz­pływały. Chłopcy 
jeden wobec drugiego starali się ukryć ogarniający ich niepokój. Żeby tylko 
prędzej wydostać się jak najdalej od domu, żeby można rozmawiać spokojnie i 
głośno. Głos dodaje człowiekowi odwagi. Nie czujemy się wtedy tak nie­pewnie w 
otaczającej ciszy i mroku.


Najbliższa droga do rządcówki 
prowadziła przez ogrójec, a później szosą do samego zakrętu.


— Furtka będzie pewnie zamknięta! 
— wyraził przypuszczenie Heniek.


— Głupstwo! wyjdziemy przez płot! 
— odparł głośniej Janek.


Nie pierwszy to raz zdarzy im się 
prze­zwyciężanie tego rodzaju przeszkód.


Ale furtka niespodziewanie była 
otwarta.


— Dlaczego ten Szparkowski nie 
zamyka na noc furtki? Rano przechodzi tędy bydło na pastwisko. Jeszcze jaka 
krowa wlezie do ogrójca!


— Może nie położył się spać! — 
wystąpił w obronie Szparkow­skiego Janek.


Czuł dziwną sympatię do mrukliwego 
kościelnego i nie chciał go posądzać o nie­sumienność.


— Ale-e! — upierał się Heniek, 
choć mu zupełnie na tym nie zależało. — W jego domku już ciemno.


Janek spojrzał w kierunku kościoła 
i wydawało mu się, że widzi jakieś po­ruszające się światełko za oknami we 
wnętrzu.


— Widzisz, światło w kościele! — 
zawołał z nutą tryumfu w głosie. — Szparkowski obchodzi jeszcze kościół.


— Nie widzę żadnego światła — 
upierał się bez przekonania Heniek. Nie lubił przyznawać racji młodszemu bratu.


— Ale patrz! Teraz widać wyraźnie! 
W kaplicy Matki Boskiej! Widzisz!


— Może! — mruknął niechętnie 
Heniek, chociaż widział zupełnie wyraźnie. — Czemuż nie zrobił tego wcześniej? 
Nie powinien po nocy włóczyć się ze światłem. Jeszcze ogień zaprószy i będzie 
nie­szczęście.


W ten sposób starał się osłabić 
słuszność uwag Janka. Ale młodszy brat nie zamierzał tym razem tryumfować. 
Przy­pomniał mu się cel tej nocnej prze­chadzki i już zapomniał o osobie 
kościelnego.


— Dwadzieścia po jedenastej! — 
zawołał, spoglądając na świecącą tarczę zegarka. — Śpieszmy się, bo gotowi iść 
bez nas.


Pobiegli szybko szosą.


Kalczyńscy już na nich czekali, bo 
na spotkanie biegnącym wyleciał ostry gwizd. To Telek dawał znać o sobie. Heniek 
zatrzymał się na chwilę, przyłożył zwinięte dłonie do ust i od­powiedział 
prze­ciągłym gwizdnięciem. Z rowu wy­skoczyli ukryci tu Kalczyńscy. Byli w 
komplecie: Żytko, Telek i Placek.


— No i co? Idziecie? — pytał 
Telek.


— No pewnie, że idziemy! Dlaczegóż 
mieli­byśmy nie iść! — od­powiedzieli jedno­głośnie obaj przybyli.


— Bałem się, że się cofniecie w 
ostatniej chwili.


— Dlaczego? Jestem bardzo ciekaw 
tych duchów! — udawał odważnego Janek.


— Usiądźmy na chwilę w rowie — 
za­propono­wała Żytko — i ułóżmy plan wyprawy.


— Którędy pójdziemy? — zaczął 
Telek.


Do zamku można było dojść 
rozmaitymi drogami; naj­prostsza droga wiodła szosą aż do mostu, a potem 
brzegiem Kiełbaski prawie pod same ruiny. Ale Telkowi nie wy­starczały takie 
proste wrażenia. Starał się jak naj­bardziej całą wyprawę zawikłać i utrudnić. 
Nabierała przez to większego uroku.


— Chodźmy zwyczajnie szosą! — 
proponował Heniek.


I wszyscy, prócz Telka, godzili 
się na to. Ale Telek był naj­starszy i z racji tego starszeństwa uważał się za 
wodza całej gromadki. Potrafił też uzasadnić swe projekty.


— Na szosie możemy kogo spotkać. A 
po co ludzie mają wiedzieć, że się włóczymy po nocy? Doniesie się jeszcze do 
ojca i do księdza. Będziemy mieli awanturę.


— Kto o tej porze będzie 
spacerował po szosie? — bronił swego stanowiska z mniejszym już zapałem Heniek.


— Pewnie! — poparła go Żytko. — O 
tej porze wszyscy śpią!


— A stróż nocny? — rzucił 
prze­konu­jący argument Telek. — Chodzi, i to w dodatku z psami. Niech nas 
zobaczy, choćby tylko z daleka. Wypuści psy i już mu nie umkniemy. A jutro 
zamelduje ojcu!


— Co racja, to racja! — Janek 
przy­łączył się do zdania Telka, ponieważ wcale nie uśmiechało mu się spotkanie 
z psami nocnego stróża. Wiadomo, że są złe jak dzikie wilki. Możliwość drapania 
się przez płoty po ciemku nie uśmiechała mu się też zbytnio, ale z dwojga złego 
wolał już to niż psy.


— A więc jaką drogę proponujesz? — 
zapytał przekonany też widocznie Heniek.


— Przejdziemy przez nasz ogród do 
dzikiego parku; przez park zejdziemy aż do brzegów Kiełbaski. Potem brzegiem pod 
most. Przejdziemy pod mostem i pójdziemy nad Kiełbaskę, dopiero gdy oddalimy się 
porządny kawałek od szosy, wejdziemy na łąkę i na drogę do ruin.


— Nakładamy cały kawał drogi — 
mruknął niechętnie Placek.


— Przynajmniej dwa razy dłuższa od 
zwykłej drogi szosą! — dodał Janek.


— Ale bezpieczniejsza! — odciął 
się Telek.


I poczekawszy chwilę, aż wszyscy 
dokładnie rozważą jego propozycję, zapytał:


— No, co? Zgoda?


Po namyśle wszyscy się zgodzili.


— To nie mamy co zwlekać! Idziemy!


Telek pierwszy przeskoczył rów i 
zręcznie wdrapał się na płot rządcow­skiego ogrodu. Za chwilę zniknął w jego 
cieniach, ze­skoczywszy lekko z płotu. Za nim poszła reszta uczestników wyprawy.


Telek i Żytko, którzy znali ogród 
lepiej niż własną kieszeń, posuwali się szybko, ale pozostali chłopcy musieli 
iść wolniej i uważać, żeby się w ciemności nie potknąć i nie prze­wrócić. W 
sadzie bowiem było ciemno, a w ciemności zawsze, nie wiadomo skąd, wyłażą jakieś 
korzenie, kolczaste krzaki, podstępne gałęzie podsuwają się pod nogi, chwytają 
za ubranie, uderzają po twarzy, słowem, czynią wszystko, aby człowiekowi szybki 
marsz utrudnić.


W warzywniku szło się już o wiele 
lepiej, ale zanim Janek, Heniek i Placek przedarli się do warzywnika, Telek i 
Żytko siedzieli już na murze od­dziela­jącym ogród rządcowski od starego parku.


— Ruszajcie się żywiej! Jak 
będziecie się tak wlekli, to przed północą nie dojdziemy do ruin — wołał Telek, 
siedząc okrakiem na murze.


— Dobrze ci gadać! — obruszył się 
Janek, A mnie jakaś gałąź poszarpała pończochę i skaleczyła do krwi nogę.


— No, no! Nic wielkiego! Zagoi się 
do wesela — podkpiwał Telek.


Przeleźć przez mur też nie było 
łatwo. Musieli się wzajemnie podsadzać i podciągać. Janek z takim zapałem 
pod­ciągnął Placka, że ten aż się przeważył i zsunął z muru na drugą stronę. Nic 
wielkiego mu się nie stało, bo upadł w trawę, ale narobił wszystkim strachu, 
dowodząc, że ma wy­wichniętą nogę. Po krótkim postoju spowodowanym tym wypadkiem 
ruszyli teraz wszyscy razem, dla pewności trzymając się nawet za ręce. W dzikim 
parku było ciemno nawet w dzień słoneczny, bo rosnące tu drzewa rozrosły się 
szeroko i zasłaniały światło gęstymi konarami, a w nocy to już było tak ciemno, 
że choć oko wykol: nie sposób było dojrzeć nawet wy­ciągniętej przed siebie 
ręki.


Szli gęsiego, trzymając się za 
ręce. Prowadził Telek, który miał dziwną zdolność widzenia po ciemku. Omijał 
zręcznie pnie drzew i inne przeszkody, ostrzegając zawczasu idących za nim.


Teren opadał teraz dość stromo. W 
dole pod nimi toczyła swe fale Kiełbaska. Słychać było cichy jej szum, a z dala 
głośniejsze warczenie przy wodo­spadzie.


Trzeba było dobrze uważać, bo kto 
by się teraz prze­wrócił, mógłby po­koziołkować wprost do wody.


Zeszli jednak szczęśliwie aż do 
samego brzegu rzeczki.


Tutaj już nie sięgały swym cieniem 
ogromne drzewa parkowe, było więc jaśniej. Szli teraz trochę prędzej, trzymając 
się kierunku rzeczki.


— Przez most przejdziemy chyba 
szosą! — odezwała się Żytko,


Ale Telek nie chciał o tym 
słyszeć. To byłoby zbyt proste przejść przez płot dzielący park od szosy i 
spokojnie przebiec na drugą stronę mostu.


— Akurat! Jeszcze na szosie nas 
właśnie kto zobaczy! Przejdziemy pod mostem,


W dzień nie byłoby to zbyt wielkim 
utrudnieniem. Stan wody w Kiełbasce nie był zbyt wysoki: woda nie wy­pełniała 
brzegów pod mostem, można więc było spokojnie przejść skrawkiem ziemi pod 
przęsłami. Ale w nocnych mrokach trzeba było bardzo uważać, stąpać ostrożnie, 
ażeby się nie stoczyć do rzeki i nie odbyć zimnej kąpieli.


Ale trudno! Z Telkiem nie sposób 
było dyskutować. Był taki uparty, a przecież on prowadził, jak komendant, nocną 
wyprawę. Posuwali się powoli jedno za drugim, badając ostrożnie nogami grunt 
przed każdym stąp­nięciem.


Janek nachylił się i spróbował 
ręką, jaką woda ma tempera­turę. Była prze­raźliwie zimna. Kąpiel o tej porze 
nie przed­stawiała się zbyt zachęcająco.


— No, jesteśmy już na pewnym 
gruncie! — z za­dowoleniem ogłosił Heniek, gdy minęli uciążliwą przeprawę i 
jedno za drugim wy­lądowali na łączce po przeciwnej stronie mostu, za szosą.


Teraz już mieli przed sobą 
zwyczajny nie­męczący spacer do samych ruin. Odbywali go już przecież nieraz, 
ale w dzień, nie w nocnych mrokach. Drogę znali już wszyscy znakomicie. 
Prze­zwyciężenie pierwszego, naj­trudniej­szego etapu wycieczki dodało wszystkim 
humoru. Mogli już teraz rozmawiać głośno i swobodnie, bo ich przecież nikt nie 
usłyszy.


— Która godzina? — zapytał Telek 
Janka.


— Za kwadrans dwunasta!


— Zdążymy przed północą do ruin.


— Ale musimy porządnie wyciągać 
nogi.


— Niepotrzebnie traciliśmy tyle 
czasu na okrężną drogę i prze­łażenie przez płoty. Przeszło pół godziny — 
marudził jeszcze Placek, bo go rozbita przy upadku noga trochę bolała.


— Tak? Niepotrzebnie? — oburzył 
się jego starszy brat. — A chciałbyś jutro lanie dostać od ojca? Na pewno 
wpako­wali­byśmy się na nocnego stróża… A tak idziemy sobie spokojnie i nikt nas 
nie zobaczy…


Ale tryumf Telka był o kilka minut 
za wczesny.


Szli szybko, gwarząc sobie 
swobodnie, gdy nagle usłyszeli za sobą z daleka na szosie gwizdek nocnego 
stróża... Właśnie teraz musiał zawędrować w tę stronę!


Zatrzymali się niepewni, co robić.


— Nie! — szepnęła uspokajająco 
Żytko. — Choćby nawet patrzył w naszą stronę, nie dojrzy nas, bo jesteśmy 
nie­widoczni na tle krzaków i zarośli.


Ale… nocny stróż miał psy i one to 
stanowiły naj­większe nie­bezpieczeństwo. Słychać było ich ujadanie. Coraz 
bliższe. Poczuły ich. Biegną naj­widoczniej w stronę dzieci.


— Uciekajmy! — zawołał przerażony 
Janek i szarpnął się do odwrotu.


— Nie! — powstrzymał go za rękę 
całą siłą Telek. — Przed psami nie trzeba uciekać. To najgorzej.


Janek całą siłą woli opanował 
prze­rażenie. Bez tchu czekał na groźny atak psów. Zresztą i pozostali 
członkowie wyprawy nie byli całkiem spokojni.


Nagle ze stłoczonej grupki 
za­nie­poko­jonych dzieci wysunął się Placek. Zdecydo­wanie postąpił kilka 
kroków naprzeciw biegnącym psom.


— Brygant! Zefir! — zawołał 
przy­ciszonym głosem,


Psy się zatrzymały. Przestały 
szczekać. Zbliżyły się powoli do Placka, obwąchały go podejrz­liwie. Stał 
spokojnie, wy­ciągając rękę, aby po­głaskać je po łbach. Z cichym skowytem psy 
zaczęły się łasić do chłopca.


Niebezpieczeństwo było zażegnane. 
Ale mimo to strach całkowicie nie opuścił gromadki. Nie ufali zbytnio dobremu 
usposo­bieniu psów, które znane były z ostrości.


Szczęściem nocny stróż zaczął 
wzywać gwizdkiem swoich pomocników i psy, po­machawszy na po­żegnanie przyjaźnie 
ogonami, wróciły do niego na szosę.


— No, to teraz wiejmy co prędzej, 
żeby nas drugi raz nie dogoniły — za­propono­wała Żytko. — Ja tam nie mam 
wielkiego zaufania do ich przyjaźni. Niby nas znają, ale…


— W zeszłym roku poszarpały 
kobietę prawie na śmierć — wtrącił Telek. — Kilka tygodni leżała w szpitalu.


— Na znajomych się chyba nie 
rzucają — szukając jakichś uspokaja­jących informacji, powiedział Janek,


— Ech, czasem pogryzą i znajomego 
— po­wątpiewa­jąco odparła Żytko.


— To Placek zuch, że się nie 
przeląkł i że je zatrzymał — z uznaniem zauważył Heniek.


— Ja im czasem noszę do komórki 
jedzenie — skromnie tłumaczył swój odważny postępek Placek — to mnie najlepiej 
znają. Na was może by się rzuciły, ale mnie – wiedziałem, że nic nie zrobią…


— W każdym bądź razie… — ciągnął z 
uznaniem Heniek.


Nagle Telek podniósł w górę rękę 
ostrze­gawczo.


— Tss! — uciszył rozgadane 
towarzystwo.


— Co się stało? — ze zwykłym sobie 
spokojem zapytał Heniek.


— Ktoś idzie! — tajemniczym 
szeptem oznajmił wódz wyprawy,


Zastygli w bezruchu.


Rzeczywiście z daleka przed nimi 
słychać było przy­tłumione głosy jakiejś rozmowy.


— Musimy się schować, żeby nas nie 
zobaczyli! — za­komendę­rował Telek.


Rozejrzał się szybko dookoła. Na 
prawo, w odległości dziesięciu kroków od ścieżki, rosły kępy krzaków ciągnące 
się aż do samej Kiełbaski.


— Szybko ukryjmy się w tych 
krzakach!


Sprawnie, jak dobrze wyćwiczony 
oddział wojska, skoczyli w stronę krzaków. Kępy dawały doskonałą kryjówkę. 
Człowiek prze­chodzący ścieżką w żaden sposób nie spostrzegł­by ukrytych.


— Kto to może być? — nie­spokojnym 
głosem spytał Placek.


— Milcz teraz! Jak nas dojrzą, 
może być z nami źle! — syknął wściekle Telek.


Bądź co bądź sytuacja była 
interesu­jąca.


Lekki dreszczyk niepokoju 
prze­biegał po plecach gromadki. Północ, dookoła głucha cisza, leżą przy­czajeni 
w krzakach, a jacyś nie­znajomi ludzie zbliżają się do nich. I czas, i miejsce 
dawały temu spotkaniu za­barwienie nad­zwyczajnej przygody. W dodatku zaś trawa 
i liście krzaków były wilgotne od rosy. Chłopcom zaczęły zęby szczękać trochę z 
chłodu, a trochę z przejęcia.


Nieznajomi ludzie zbliżali się do 
nich coraz bardziej. Teraz widać już było dokładnie ciemne ich sylwetki w 
poświacie księżyca, który właśnie wyłonił się zza chmur. Było ich dwóch, dwóch 
mężczyzn. Roz­mawiali z ożywieniem, nie podejrze­wając, że tutaj, o tej porze, 
ktoś może ich pod­słuchiwać.


Chłopcy, leżąc cicho, ukryci za 
krzakami, chwytali tylko strzępy prowadzonej rozmowy.


— Nie chcę nikomu robić wstydu ani 
życia zatruwać... — dobiegło ich uszu urwane zdanie.


Drugi człowiek coś mu 
od­powiedział, ale mówił cichszym głosem więc słów nie można było roz­różnić. 
Głos ten jednak wydał się chłopcom dziwnie znajomy. Zaczęli nad­słuchiwać 
pilniej.


— …wstydu na stare lata… Nie chcę 
się mieszać do twoich spraw… Wziąłeś swoją część… Jedź i niech cię moje oczy 
więcej nie widzą…


Dalszego ciągu rozmowy dosłyszeć 
nie mogli, ludzie bowiem przeszli obok w kierunku szosy.


Czekali jeszcze chwilę w 
milczeniu. Dopiero gdy sylwetki tamtych zniknęły zupełnie w księżycowym 
półmroku, Telek pozwolił wyjść z ukrycia.


— No, niebezpieczeństwo minęło! 
Walmy teraz prędko do ruin, bo nie zdążymy przed północą.


Ruszyli znów szybko, chcąc się 
rozgrzać, bo leżąc w krzakach zziębli porządnie.


— Co oni tu robili o tej porze? — 
zasta­nawiał się Heniek, myśląc jeszcze o nocnych prze­chodniach.


— Może szli do Szlachcina z 
Olendrów Krótkich i chcieli sobie skrócić drogę, idąc przez łąki — za­decydował 
Placek. — To na pewno ludzie z czworaków.


— Głos jednego z nich wydal mi się 
jakiś znajomy! — rozważał dalej Heniek.


— Możliwe, że to któryś z 
fornali fornal – najemny robotnik rolny obsługujący konie i pracujący nimi w folwarkach! — wyraziła przy­puszczenie Żytko.


— Mnie się zdaje, że to byL 
Szpar­kowski! — odezwał się nagle Janek.


— Kościelny?


— Tak, kościelny. To był chyba on! 
Jestem tego prawie pewny!


— Skąd by się tu wziął? — odparł 
przy­puszczenie Heniek. — Przecież obchodził kościół, gdy wy­chodzili­śmy z 
domu.


— A wiecie, i mnie się też zdaje, 
że to był kościelny! Głos miał zupełnie podobny — poparł Janka Placek.


— Nie zawracajcie głowy! Jeśli 
przed pół­godziną był w kościele, to nie mógł dobiec do Olendrów i wrócić 
stamtąd.


— Po cóżby tam zresztą biegał! — 
upierał się Heniek poparty przez Telka.


— Nie musiał chodzić do Olendrów — 
wywodził Placek — ale mógł sobie wyjść z domu dziesięć minut po nas, dotrzeć do 
ruin i iść stamtąd z powrotem. Przecież my szliśmy najdalszą drogą, a on mógł 
iść prosto szosą albo obejść za pałacem i przejść ścieżkami. To tylko my 
wybieramy najdalsze drogi, na których można sobie nogi po­wykręcać — dorzucił 
nie bez zjadliwości.


— Przestań już marudzić, bo przy 
twoim ględzeniu człowiek, zapomni dokąd i po co idzie! — oburknął brata Telek.


— Zbliżamy się do zamku — odezwała 
się Żytko, chcąc zmienić temat rozmowy i przerwać nie­potrzebną kłótnię. — Która 
godzina, Janku? Ciekawa jestem, czy zobaczymy jakie duchy.


— Dochodzi dwunasta!


W odległości kilkudziesięciu 
kroków przed nimi czerniała potężna sylwetka starych ruin. Docierali do celu 
nocnej wycieczki, ale gdy byli już tak blisko, mimo woli zwolnili kroku.


Północ – godzina duchów, a oni 
zbliżają się oto do miejsca, o którym ludzie mówią, że jest odwiedzane przez 
duchy. Uświado­mili sobie to w tej chwili i lekki dreszczyk prze­leciał każdemu 
po plecach.


Nawet w Telku opadł jakoś animusz. 
Wódz wyprawy przestał zachęcać do pośpiechu.


Wtem od strony wsi dobiegł ich 
dźwięk zegarowego dzwonu. To bił zegar umieszczony na wieży pałacowej.


— Bim! bim! — wyraźnie leciał głos 
po rosie.


Jakby tuż-tuż bił dzwon, a 
przecież do pałacu było w prostej linii około kilo­metra.


— Bim! bom!


— Dwanaście! — odezwali się niemal 
równo­cześnie pół­głosem.


— Patrzcie! — drżącym głosem 
wyjąkał nagle Janek, wskazując ręką w stronę ruin.


Teraz włosy stanęły im dęba na 
głowie.


W ruinach migotało tajemnicze 
światełko. Ruszało się szybko, jakby ktoś biegał ze świecą. Przy­gasało na 
chwilę i znów błyskało.
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To światło przepełniło miarę 
zde­nerwo­wania.


Wracać jak najszybciej, uciekać! 
Byle prędzej do ludzi, do domu!


Każde z nich wstydziło się 
powiedzieć to głośno, ale wszyscy byli w duchu zgodnego zdania. Przywarli tylko 
mocniej do siebie i jak urzeczeni patrzyli w migocące, tajemnicze światełko.


Pierwszy poddał się Placek. Ten 
chłopiec, który przed kilku minutami dzielnie wyszedł na spotkanie groźnych jak 
wilki psów, teraz nie potrafił po­wstrzymać strachu.


— Ja chcę do domu! — beknął nagle 
głośno.


Telek, jak zelektryzowany tym 
bekiem, skoczył do brata i zatkał mu dłonią usta.


— Ciicho! — syknął trzęsącym się 
ze wzruszenia głosem.


 


Ten wybuch jednak pomógł mu 
opanować uczucie zde­nerwo­wania i już spokoj­niejszym na pozór głosem wydał 
komendę:


— Wracamy! Nie ma co!


Czwórka skwapliwie wykonała 
rozkaz. Ruszyli wszyscy zbitą gromadą, następując sobie wzajemnie na pięty, 
ścierp­nięci ze strachu, bojąc się obejrzeć, a jedno­cześnie truchlejąc z 
trwogi, czy duchy nie gonią za nimi. Gdy uszli tak kilka­dziesiąt kroków, Telek 
za­proponował:


— Weźmy się za ręce i pobiegnijmy 
kawałek dla rozgrzewki!


Skwapliwie wykonali rozkaz i 
biegli co sił w nogach, ciągnąc słabszych, póki nie zadyszeli się zupełnie.


Oddalili się już porządnie od 
ruin. Zarysy starego zamku zniknęły za drzewami, a przed sobą widzieli ciemną 
plamę drzew parkowych i jasną linię szosy.


Odwaga i humor wróciły im powoli. 
Szli teraz równo, dzieląc się wrażeniami z prze­bytych co dopiero chwil.


— A jednak w ruinach zamku coś 
straszy! Widzieli­śmy przecież jakieś światło, jakieś cienie... chyba duchy! — 
wy­wnioskowała Żytko.


Żaden z chłopców nie zdobył się na 
protest.


 

 

 

 

 

VI

Świętokradztwo

 


Zupełnie czystych sumień nie mieli 
chłopcy na drugi dzień po nocnej wyprawie do ruin. Ma nie zgłosiła wprawdzie 
żadnych zastrzeżeń przeciwko towarzystwu dzikich myśliwców, przeciwko wycieczkom 
i nawet nocnym wyprawom, ale mogło się jej nie podobać to, że wymknęli się w 
nocy bez uprzedzenia. A może jednak weszła w nocy do izby sypialni, może 
zauważyła, że chłopców nie ma w łóżkach. Byłaby z tego bardzo nie­zadowolona.


— Opowiemy Ma o naszej wyprawie! — 
za­proponował Janek na drugi dzień rano przy ubieraniu.


— Zburczy nas. Będzie się bać, 
czyśmy się nie po­zaziębiali, i jeszcze każe nam prze­leżeć w łóżkach przez cały 
dzień…


— Przecież zobaczy, że nie mamy 
żadnej gorączki ani nie kaszlemy.


— Phi! — powątpiewająco mruknął 
Heniek. — Wyda się Ma podejrzane, żeśmy tak długo spali. Przecież już jest po 
dziewiątej…


Ale obawy chłopców okazały się 
płonne, uwagę bowiem całego domu od ich osób odwrócił inny wypadek. Wypadek to 
był niezwykły i wstrząsnął wręcz posadami całej plebanii.


Gdy chłopcy zeszli na dół do 
jadalni, gdzie zwykle czekało na nich śniadanie, zdziwili się trochę, że ani w 
pokoju, ani na werandzie, ani nigdzie w pobliżu domu nie było Ma ze Zdzisiem i 
Haneczką.


— Może Ma wybrała się z dziećmi na 
spacer, a nas nie chciała budzić, widząc, że śpimy mocno.


Śniadanie stało zastawione na 
stole, ale nie było mleka. Trzeba było iść do kuchni po dzbanek.


Janek ruszył więc do królestwa 
Kwaczkosi z prośbą o mleko.


I tutaj dowiedział się o 
wszystkim. Nie od razu zrozumiał, o co chodzi. Przeraził się, bo gosposia 
siedziała na stołku na środku kuchni i głośno zawodziła.


— Co się stało, Kwaczkosiu? — 
zapytał prze­rażony.


Najokropniejsze podejrzenia 
prze­biegły mu przez głowę.


— Co się stało? — podniosła głos w 
swych zawo­dzeniach kobieta. — Bodajżem nie dożyła takiego nie­szczęścia! 
Zbrodnia się stała, zbrodnia okropna; na cały dom hańba i żałoba. Bodaj by mnie 
zabili, zanim dożyłam do tego nie­szczęścia. Bandyci, świętokradce, domu 
Pańskiego nie szanujące…


Janek nic nie rozumiał, ale 
prze­rażenie ogarnęło go tak silnie, że głosu z gardła nie mógł wydobyć, a nogi 
ciążyły mu jak ołowiane, jak wrośnięte w ziemię. Naj­okropniejsze myśli 
prze­latywały niby wicher przez mózg: Bandyci, zabójcy! Zabili w nocy 
wuja-księdza?! A może zamordowali Ma i Zdzicha, i Hankę?! Jezus Maria!


Czuł, że mu się robi słabo i za 
chwilę zwali się nie­przytomny na podłogę. Odruchem rozpaczy prze­zwyciężył to 
osłabienie. Jednym susem skoczył do zawodzącej gospodyni, schwycił ją za 
ramiona, wstrząsnął mocno i nieswoim głosem krzyknął jej prosto w twarz:


— Co się stało? Niech Kwaczkosia 
gada!


Gospodyni spojrzała nań mętnym 
wzrokiem. Prze­raził ją widocznie wyraz pobladłej twarzy chłopca, bo nagle 
oprzytom­niała, przestała jęczeć i od­powiedziała ze złością:


— Kościół okradli! To się stało! I 
niech mnie Janek nie szarpie i nie szczypie!


Wobec grozy nieszczęść, jakie 
prze­sunęły się przed chwilą w jego wyobraźni, ta zbrodnia wydawała się Jankowi 
drobnostką. Doznał ulgi, jakby ciężki kamień spadł mu z ramion, odetchnął 
głośno. A jedno­cześnie poczuł, że nogi jego miękkie są jak z waty, chwieją się 
i uginają. Powoli osunął się na podłogę, usiadł, głowa mu się chwiała i leciała 
ku ziemi, aż dotknęła chłodnej, kamiennej posadzki, stukając przy tym mocno 
czołem w kamień.


Teraz Kwaczkosia przeraziła się 
nie na żarty.


— Jezus Maria! — wrzasnęła wielkim 
głosem. — Mało jednego nie­szczęścia. Wody, dawajcie wody!


Zaczęła biegać po kuchni we 
wszystkie strony: od stołu do okna i od okna do drzwi, znów jęcząc i narzekając. 
Janek słyszał zawodzenia kobiety i wydawało mu się to nie­słychanie zabawne, ale 
nie miał siły otworzyć oczu.


W tej chwili dopadł doń Heniek, 
który nie mogąc się doczekać brata, przyszedł po niego do kuchni i stał przy 
drzwiach podczas ostatniej sceny. Schwycił go z lękiem za rękę i wołał 
przerażony:


— Jasiu, co ci jest? Co ci się 
stało?


— Nic mi nie jest! — ledwie 
dobywając z piersi głosu odparł uspokaja­jąco Janek. — Usiadłem sobie na 
podłodze.


Próbował się uśmiechnąć.


— Nie udawaj! Co ci jest? — 
nalegał Heniek.


Janek usiłował wstać. Kwaczkosia 
po długiej bieganinie podała mu wreszcie kubek wody. Wypił łyk. Poczuł się już 
lepiej. Podniósł się z pomocą brata i usiadł w kuchni na ławce pod ścianą.


— Ale mnie Janek nastraszył! — 
oburzała się gospodyni.


— To Kwaczkosia mnie nastraszyła — 
odparł jej niesłuszny zarzut. — Aż mi się słabo zrobiło.


Nie miał o to do starej pretensji, 
bo dzięki niej przeżył bardzo pamiętną chwilę. Jak to przyjemnie będzie później 
opowiadać: Zrobiło to na mnie takie wrażenie, że zemdlałem...


— Więc niech nam Kwaczkosia teraz 
opowie spokojnie, co się właściwie stało. Kto, kiedy i jak okradł kościół? — 
dopytywał się Heniek uspokojony o brata, który już zupełnie przyszedł do siebie 
po krótkim omdleniu.


— Nic nie opowiem, dopóki nie 
zjecie śniadania. Bo to wszystko przez to, że dotąd jesteście na czczo. Śpią do 
dziewiątej, nic nie jedzą, wygłodzą się i później dziwić się, że mdleją o byle 
co. To z niczego, tylko z czczości. Nic w ustach nie miał, więc się słabo 
zrobiło biedakowi,


Z Kwaczkosią nie można się było 
sprzeczać, gdy powzięła jakieś mocne po­stano­wienie. Chłopcy bez protestu 
poszli za nią, niosącą dzbanek z kawą i drugi z gorącym mlekiem. Dopiero gdy 
usiedli przy stole, gdy im po­nalewała białej kawy do filiżanek i po­smarowała 
grubo masłem po pajdzie doskonałego wiejskiego chleba, zabrała głos.


— Więc jak to było, po kolei, 
Kwaczkosiu — nalegał Heniek, który musiał wiedzieć wszystko z naj­drobniejszymi 
szczegółami.


Kwaczkosia zaczęła opowiadać 
obszernie i barwnie. Jak ksiądz prałat poszedł rano do kościoła, zastał kościół 
zamknięty i zaraz księdza coś tknęło. Idzie do domku kościelnego, a 
Szparkow­skiego nie ma w domu. Myślał ksiądz prałat, że może zaspał, ale nie – 
gdzieś się podział. Bierze ksiądz prałat klucze – bo wisiały na swoim miejscu – 
i idzie już prosto do kościoła. Wchodzi do zakrystii, a tu wszystkie szafy 
po­otwierane, szaty kościelne po­przewracane i po­rozrzucane po podłodze. I 
szafka z aparatami naj­cenniejszymi otwarta, ale nic w środku nie ma – pusta.


— Szłam ja za księdzem prałatem do 
kościoła na ranną mszę! Jak go zobaczyłam, to serce we mnie upadło! Stoi przed 
pustymi szafami, głowę pochylił i ręce opuścił, jakby go co poraziło.


— Jezus Mario, myślę sobie, 
okradli! Do czysta wszystko okradli!


— A tu już kilka bab wiejskich, 
które przyszły na ranną mszę świętą do kościoła i zobaczyły widać przez okno, co 
się dzieje, wpakowało się do zakrystii i wrzask podniosły. Aż ksiądz prałat, 
obróciwszy się, jak nie krzyknie:


— Cicho! Czego tu harmider robicie 
jak w bóżnicy! Nie krzyczeć mi w świętym miejscu!


Chłopcy, słuchając tego barwnego 
opowia­dania, za­pominali o jedzeniu. Więc im Kwaczkosia przy­pominała, by 
jedli, dolewała kawy, smarowała masłem nowe kromki chleba i ciągnęła dalej:


— Idzie ksiądz prałat do kościoła, 
ja za nim, a baby wszystkie za nami! Patrzymy, a tu puszka, do której zbiera się 
ofiary na ołtarz Matki Boskiej, zerwana i pusta leży na ziemi, druga puszka – na 
światło przed obrazem Pana Jezusa – zerwana i też na ziemi leży. Ksiądz prałat 
ledwie na puszki spojrzał i prosto do ołtarza zmierza. Otworzył cyborium cyborium – tu: tabernakulum, ale 
zbrodniarze nie mieli już widać śmiałości na ołtarz się porywać i kielich z 
komu­nikan­tami zostawili na miejscu.


— Ksiądz prałat nic nie mówi, 
tylko klęka i zaczyna się modlić. Tak i ja uklękłam i modlę się, ale słowa 
modlitwy jakoś mi uciekają i nic skleić nie mogę. Spojrzałam ja na drzwi do 
zakrystii, a tu wchodzi akuratnie Szpar­kowski. Patrzy na szafy – widziałam, że 
aż się zachwiał i za głowę schwytał. Patrzy na puszki zerwane i jęknął, aż się 
po kościele rozległo. A ksiądz prałat nic, tylko się modli, głowy nie podnosi.


— No i co? No i co?! — domagali 
się dalszych szczegółów chłopcy.


Ale Kwaczkosia niewiele już miała 
do powie­dzenia. Bo kiedy ksiądz prałat pomodlił się i wstał, kazał zaraz 
wszystkim kobietom iść do domu i oznajmił, że mszy świętej dziś nie będzie. Więc 
baby poleciały szybko do wsi roznieść wiadomość o święto­kradztwie w kościele. A 
ksiądz prałat rozmawiał o czymś ze Szpar­kowskim, ale o czym, tego już 
Kwaczkosia nie wiedziała. Potem tele­fonował gdzieś, pewnie po policję. A teraz 
jest w kościele. Ludzi ze wsi, nikogo do kościoła się nie wpuszcza. Pani z 
dziećmi poszła niedawno do kościoła i jest tam jeszcze; pomaga pewnie 
porząd­kować w zakrystii ten nieład, jaki złodzieje-święto­kradcy zostawili.


Chłopcy zjedli śniadanie, 
podzięko­wali i wyszli, zo­stawiając gospodynię samą. Przy­najmniej trochę się 
uspokoiła opowia­daniem, przestała wyrzekać i jęczeć. Poszła teraz do ogrodu, 
gdzie dwie dziewczyny kuchenne pełły zagonki. Znalazła w nich wdzięczne 
słuchaczki.


— Ciekawa rzecz, o której godzinie 
w nocy okradli kościół? — zastanawiał się Heniek.


— Chodźmy do kościoła zobaczyć, 
jak tam wygląda! — za­proponował Janek.


— Nie wpuszczą nas!...


— To zajrzymy przez okno do 
zakrystii.


Poszli w stronę furtki prowadzącej 
z plebań­skiego sadu do ogrójca.


Przy drzwiach zakrystii stała 
grupka ludzi. Był tam ksiądz-wuj i Ma trzymająca za ręce Zdzicha i Hanusię. Stał 
też policjant z miejscowego posterunku, wójt, sołtys i kilku jeszcze gospodarzy. 
O kilka kroków z boku, na ogromnym kamieniu leżącym pod ścianą zakrystii, 
siedział Szpar­kowski, Wyglądał tak dziwnie, że spojrzenia chłopców mimo woli 
pobiegły ku niemu. Głowę opuścił na piersi, ręce opadły wzdłuż ciała 
bez­władnie. Wydawał się mały, skurczony jakiś, dziwnie po­starzały.


— Wygląda jak skazaniec — 
przebiegło przez myśl Jankowi.


I nagle zaświtała mu w głowie myśl 
przykra. Tak przykra, że aż się zatrzymał.


— Czyżby to Szparkowski był 
złodziejem-świętokradcą?!?


Mimo woli zaczął zestawiać fakty.


Gdy chłopcy wychodzili wczoraj w 
nocy z plebanii, w kościele widać było światło i Szpar­kowski chodził po 
zakrystii.


Dlaczego robił to tak późno w 
nocy? Zwykle obchodził kościół z latarką zaraz po za­padnięciu zmroku i zamykał 
wszystkie drzwi.


A potem spotkali go na łące w 
towa­rzystwie jakiegoś obcego człowieka.


Jak błyskawica przebiegło Jankowi 
przez głowę wspomnienie słów, które go dobiegły w nocy z rozmowy pomiędzy 
Szpar­kowskim a tym obcym: Wziąłeś swoją część, więc jedź...

Nie chcę mieć wstydu na stare lata!


To były chyba dostateczne dowody 
winy kościelnego.


Powiedzieć, czy też nie mówić o 
tym księdzu-wujowi?


Odpowiedź na to pytanie nie była 
taka prosta. Powiedzieć – to znaczy przyznać się do nocnej wyprawy i opisać 
wszystkie jej szczegóły. A znów nie mówić – to brać od­powie­dzialność na swe 
barki, stać się niejako współ­uczestnikiem zbrodni, ukrywać prze­stępców.


— Jeśli powiem, to muszę najpierw 
naradzić się z chłopcami — zadecydował w myśli.


Heniek miał zgoła inny niż Janek 
sposób po­stępowania. Nie wyciągał pochopnie wniosków, nie snuł przy­puszczeń, 
lecz obserwował i zbierał powoli informacje. Podsunął się do grupki włościan 
stojących dokoła proboszcza i uważnie słuchał ich rozmowy.


Toteż gdy Janek odwołał go na bok, 
ażeby po­dzielić się swymi wnioskami, Heniek znał już dokładnie wszystkie 
szczegóły kradzieży.


— Słuchaj, Heniek! Ja myślę, że to 
Szparkowski — mówił szeptem Janek, wpatrując się bacznie w twarz brata, jakie to 
odkrycie wywrze na nim wrażenie.


Heniek wzruszył ramionami.


— Oni też tak myślą, ale mnie się 
jakoś wierzyć nie chce — bąknął.


— Kto: oni? — zapytał Janek 
zaskoczony i roz­czarowany, że jego olśniewa­jący wniosek nie zrobił żadnego 
wrażenia i że ktoś go nawet w odkryciu tej prawdy wy­przedził.


— Kto? No, ksiądz-wuj i wszyscy 
gospodarze! Przecież o tym właśnie rozmawiają.


— Ach, taak! — mruknął niechętnie 
Janek.


Teraz, gdy się dowiedział, że jego 
wniosek jest tylko po­twierdzeniem domysłów innych, stracił doń całą 
sympatię.


— Mnie się też jakoś nie chce w to 
wierzyć! — przyłączył się do zdania brata.


W tej chwili z ogrodu dobiegł 
cichy gwizd.


— Chłopcy Kalczyńscy przylecieli!


Rzeczywiście w furtce ukazała się 
głowa Placka oraz jego ręka machająca ku kolegom.


Byli wszyscy trzej chłopcy. Telek 
i Placek przybiegli pierwsi, a Dudo szedł, jak zwykle, za nimi w tyle.


— Nie chcemy pchać się bliżej 
kościoła, żeby nas ksiądz prałat nie „zajął” — tłumaczył Telek,


Poszli więc w głąb ogrodu, aż do 
leszczy­nowej alejki. Heniek i Janek byli skąpi w słowach i udzielali nader 
oszczędnych informacji. Kiedy człowiek na­ładowany jest nie­zwykłymi 
wiadomo­ściami, a ktoś gwałtownie chce się od niego dowiedzieć jak naj­więcej – 
bardzo pożądane jest zacho­wywać powściąg­liwość i umiar w słowach. Zyskuje 
przez to człowiek na znaczeniu i powadze.


Chłopcy Kalczyńscy płonęli po 
prostu chęcią zdobycia jak najwięcej szczegółów o kradzieży. Politykując jednak, 
starali się znów okazywać zupełną obojętność.


Telek nawet zwrócił rozmowę na co 
innego.


— Jak wam się spało po nocnym 
spacerze?


A potem od niechcenia wyciągnął z 
kieszeni piłkę skręconą ze starego kalosza i podając ją Heńkowi, powiedział 
swobodnie:


— Chcesz? Mogę ci ją podarować!


Heniek wzdragał się trochę, ale 
wziął. Za prezent trzeba się było od­wdzięczyć szczerością.


Zaczęli teraz jeden przez drugiego 
opowiadać, co im było wiadomo o kradzieży.


— Podejrzewają Szparkowskiego...


— Kościelnego?... — zdziwili się 
Telek i Placek.


Znali dobrze starego. Był 
mrukliwy, od ludzi trzymał się z daleka i właściwie nikt o nim nic nie wiedział. 
Mieszkał samotnie w swym domku obok kościoła, sam sobie dawał radę, bo 
gospodarstwa żadnego nie prowadził. Z ludźmi się w gawędy nie wdawał. Ot, 
przysiadł niekiedy na ławeczce przed karczmą, ale niewielki brał udział w 
rozmowie. Pykał krótką fajkę i od czasu do czasu mruknął coś w odpowiedzi na 
jakieś pytanie. Kim jest, skąd się wziął w Szlach­cinie, nikt dokładnie nie 
wiedział. Sprowadził go jeszcze poprzedni proboszcz przed kilkunastu laty. I 
odtąd Szpar­kowski mieszkał w domku przy kościele. Nikomu w drogę nie wchodził, 
z nikim się nie wadził, toteż nikt go nie zaczepiał. Ze wszystkimi żył w 
zgodzie, chociaż z nikim w bliższej zażyłości czy przyjaźni.


Przed rozprawiającymi chłopcami 
zjawił się nagle Dudo, przejęty, aż czerwony, bardziej niż zwykle, z wrażenia.


— Przyjechali! Zaraz go wezmą! — 
wyjąkał urywanym ze wzruszenia głosem.


Korzystając z zagadania się braci, 
zdążył odwiedzić rabaty truskawek i dość poważnie spustoszyć pokryte owocami 
krzaczki. Zdradzały go wyraźnie zawalane ręce i policzki.


— Co się stało? Kto przyjechał? — 
zapytał ze złością Telek.


— Po…po…licja! — wyjąkał 
za­lękniony Dudo.


To słowo zelektryzowało chłopców. 
Nie czekając wyjaśnień, ruszyli biegiem z miejsca w stronę kościoła.


Z daleka przez sztachety furtki 
zobaczyli przed kościołem kilka grana­towych mundurów. Był tu komendant 
miejscowego posterunku oraz kilku obcych policjantów przybyłych z sąsiedniego 
powiatowego miasta. Heniek poznał oficera policji, którego widywał często w 
mieście. Teraz wydawał się jakiś inny niż tam. W mieście był to jeden ze 
znajomych panów, który salutował im uprzejmie, gdy szli z Ma na spacer, grywał z 
ojcem w brydża, miał żonę i maleńkiego rocznego synka. Teraz był tylko oficerem 
policji. Służbistym i surowym. Od niego zależała decyzja, czy aresztować 
Szpar­kow­skiego. Przy­jechał tu po to, aby wykryć złodziei kościelnych.


Pod dużym kasztanem w ogrójcu stał 
stół przy­niesiony tu widać z kancelarii para­fialnej. Przy stole siedział 
policjant i pisał protokół. Komendant z miasta zadawał pytania obecnym i mówił 
policjan­towi, co winien za­pisywać. Ksiądz-wuj miał bardzo strapioną minę. 
Kradzież przejęła go, widać, i dotknęła bardzo boleśnie.


Chłopcy nie odważyli się zbliżyć, 
żeby nie prze­szkadzać i nie narazić się na jakąś burę. Od furtki obserwowali 
przebieg śledztwa.


Janek miał straszną ochotę podejść 
i za­ofiarować się policji ze swymi zeznaniami, Ale Telek, za­słyszawszy o 
pomyśle wtajemni­czenia dorosłych w wiadomość o nocnej wyprawie, za­protestował 
przeciwko temu jak naj­goręcej.


— Ładna historia! Doniesie się to 
zaraz do ojca, a wtedy dostaniemy takie smary, że nam się raz na zawsze 
wszystkiego odechce.


Trzeba więc było zadowolić się 
rolą milczących świadków śledztwa.


Wreszcie komendant zakończył 
protokół. Gdy obecni go pod­pisywali, wydał jakieś za­rządzenie policjan­towi. 
Ten zbliżył się do stojącego na uboczu Szpar­kow­skiego i położył mu rękę na 
ramieniu.


— Aresztują go! — szepnął Janek 
wzruszonym głosem,


A więc jednak! Podejrzenie pada na 
Szpar­kow­skiego.


Kościelny drgnął lekko i jeszcze 
niżej opuścił głowę, jakby ręka policjanta, leżąca na jego ramieniu, była bardzo 
wielkim ciężarem.


Policjant wskazał kierunek ku wsi. 
Szparkowski spojrzał w stronę proboszcza, pochylił się wolno w niskim ukłonie i 
nie mówiąc ani słowa, ruszył przed policjantem ku bramie ogrójca. Nagle 
ksiądz-wuj podszedł gwałtownie w jego stronę; objął go lekko ramieniem i coś do 
niego powiedział. Szparkowski pochylił się do ręki proboszcza. Wy­prostował się 
i szybkim już krokiem wyszedł z kościelnego obejścia. Policjant maszerował za 
nim.


Chłopcom zrobiło się nagle żal 
kościel­nego. Po­biegli przez ogród w stronę szosy i wdrapali się na sztachety. 
Widzieli, jak Szparkowski idzie obok policjanta, nie oglądając się za siebie i 
nie odzywając do swego stróża.


— Polecimy za nimi! — 
za­propo­nował Telek.


Ale chłopcy nie zdradzali zapału 
do tej wyprawy. Każdy z nich miał swoje myśli do prze­myślenia. Po­żegnali więc 
się z Kalczyń­skimi, którzy przeleźli płot i pobiegli w stronę wsi.


— Powinniśmy coś zrobić! — bąknął 
trochę do siebie, a trochę do Heńka Janek.


— Ta-ak! On na pewno nie jest 
winien! — zgodził się Heniek.


Gdy doszli do domu, zobaczyli na 
werandzie komendanta policji w towa­rzystwie księdza i Ma. Komendant był znów 
znajomym z miasta. Wyzbył się już swego urzędowego charakteru, opowiadał coś o 
swojej żonie i synku.


Chłopcy podeszli i przywitali się 
z dorosłymi. Ksiądz-wuj, mimo że prowadził z komendantem ożywioną rozmowę, był 
bardzo nieswój. Nie powiedział nawet chłopcom na powitanie żadnego dowcipu, co 
należało do co­dziennego niemal ceremo­niału, Ledwie zauważył obecność 
siostrzeńców.


Komendant został na obiedzie.


Przy stole mimo prób poruszania 
innych tematów rozmowa zeszła znowu na sprawę kradzieży. Wszyscy byli nią tak 
przejęci, że trudno było myśleć o czym innym. Chłopcy z za­intereso­waniem 
słuchali wywodów komendanta.


— Nie wiem, czy kościelny jest 
winien — zaznaczył oficer policji — ale miałem obowiązek go aresztować, ponieważ 
za­chowaniem swoim bardzo się obciąża. Daje takie nie­wyraźne i mętne 
odpowiedzi, a na niektóre pytania nie chce w ogóle nic od­powiedzieć.


— Znam go dopiero od kilku 
miesięcy, ale wydaje mi się zupełnie uczciwym człowiekiem — oświadczył 
ksiądz-wuj.


— Oczywiście, że sam kradzieży nie 
dokonał — ciągnął swe wywody komendant — wszystkie jednak pozory wskazują na to, 
że brał udział, że jest w to za­mieszany. Jak mi na przykład ksiądz proboszcz 
wy­tłumaczy, że klucze były na swoim miejscu, czyli nad jego łóżkiem w izbie, a 
złodziej, nie wyłamując zamków, wszedł do kościoła i wyniósł wszystko spokojnie? 
Trudno przecież przypuścić, że kościelny ma sen tak mocny, aby nie słyszał, gdy 
ktoś wchodzi do mieszkania, zabiera klucze, a potem odnosi je z powrotem i 
wiesza na po­przednim miejscu. Złodziej musiałby być bardzo pewny siebie, gdyby 
się na to odważył w czasie jego snu.


— Gdy się człowiek napracuje przez 
cały dzień, śpi bardzo mocno — bronił niepewnie proboszcz swego stanowiska.


— Przy tym przesłuchani świadkowie 
stwierdzają, że od kilku dni kręcił się w okolicach wioski jakiś podejrzany 
osobnik. Tutejszy przodownik policji zwrócił nań również uwagę, a nawet kiedyś 
przy spotkaniu chciał go wy­legity­mować. Niestety osobnik oddalił się szybko, 
nim policjant zdołał się zbliżyć do niego.


— Cóż! kręci się po świecie sporo 
po­dejrzanych ludzi...


— A gospodyni księdza prałata 
zeznaje, że widziała wczoraj jakiegoś nie­znajomego człowieka w pobliżu domku 
kościelnego. Szparkowski rozmawiał z tym jego­mościem i wprowadził go do swego 
mieszkania. Rozglądał się przy tym bacznie dookoła, czy go kto nie obserwuje.


— Ech! — machnął ręką ksiądz — 
Kwaczkosia ma dość bujną fantazję.


— Oczywiście — zgodził się 
uprzejmie komendant. — Toteż nie przy­pisuję większego znaczenia jej zeznaniom, 
że obudziły ją w nocy jakieś szmery...


— Coś ją „tknęło” — uśmiechnął się 
ksiądz-wuj.


— W każdym bądź razie stwierdza, 
że pod­niosła się na łóżku, wyjrzała oknem w stronę kościoła i widziała w oknach 
jakieś światło.


W tej chwili Heniek szturchnął 
Janka nogą pod stołem. Janek nie miał odwagi podnieść oczu znad talerza. Czuł, 
że gorący pąs oblewa mu policzki.


— Szkoda, że nie zrobiła alarmu! 
Mogli­byśmy wy­płoszyć złodzieja — odparł nie­chętnie ksiądz-wuj.


— Przypuszczała, jak powiada, że 
to kościelny po nocy obchodzi kościół. Zresztą nie zdawała sobie sprawy, która 
to godzina. Myślała, że to już może blisko świtu i Szparkowski zerwał się 
wcześniej do swoich obowiązków. A szkoda, że nie spojrzała na zegarek. 
Oznaczenie czasu kradzieży pomogłoby nam w śledztwie.


— To było parę minut po jedenastej 
— nie­spodziewanie wypalił Janek.


Komendant bystro spojrzał w jego 
stronę.


— Po jedenastej? — powtórzył 
pytająco komendant. — A skąd ty wiesz?


Janek stał się nagle czerwony jak 
piwonia. Żałował gorąco swego wybuchu teraz, gdy pytające oczy komendanta 
wierciły go na wylot. Wszyscy zresztą przy stole zwrócili się z za­cieka­wieniem 
w jego stronę. Ładna sprawa!


Heniek pochylił się nad talerzem i 
przy­patrywał się uważnie kawałkowi cielęciny, zamiast go włożyć od razu do ust.


— Bo… ja… bo… ja… tak mi się 
zdaje... bo ja też się obudziłem... i też widziałem światło w oknach kościoła... 
I spojrzałem na zegarek... Bo mam zegarek ze świecącym cyferblatem... — mówił, 
to jąkając się gwałtownie, to znów szybko wyrzucając wyrazy.


— To dobre! — komendant śmiał się 
wesoło. — Wszyscy jakoś budzili się w czasie tej kradzieży. Pewnie i ciebie, 
Janku, coś „tknęło”... Czy nikt więcej nie obudził się w nocy?


— Ja też się obudziłem! — z całym 
spokojem oświadczył nagle Heniek.


— Jak to? I ty? — komendant 
spoważniał i zrobił zdziwioną minę.


— Tak! — spokojnie mówił Heniek. — 
Mnie wprawdzie nic nie tknęło, ale obudził mnie Janek, bo się kręcił na łóżku. W 
pokoju było bardzo gorąco, więc wyszli­śmy na chwilę na balkon. I widzieli­śmy, 
że w kościele pali się światło. Bo z naszego balkonu widać kościół, jeśli się 
trochę przechylić przez poręcz! — zakończył swe zeznanie Heniek i dziwnym 
wzrokiem spojrzał na brata.


Teraz Janek zrozumiał, że Heniek 
chciał naprawić jego nie­zręczność. Przecież, nie wychodząc z pokoju, nie mógł 
zobaczyć kościoła, tak jak Kwaczkosia ze swego okna. Niechby komendantowi 
przyszło do głowy zapytać o ten szczegół, Janek wpakowałby się jak nic, bo nie 
umiałby wyjaśnić i wyplątać się ze sprzeczności. A to groziło wy­pytywaniem, 
do­chodzeniem i w końcu kto wie, czy nie musieliby chłopcy przyznać się do swej 
nocnej wyprawy, która nie była tylko ich tajemnicą. Chłopcy Kalczyńscy prosili 
przecież o dyskrecję. Swoim wy­jaśnieniem Heniek za­bezpieczył Janka od dalszych 
wy­pytywań.


Komendant rzeczywiście nie pytał o 
nic więcej. Po skończonym obiedzie zaczął się żegnać, bo bryczka czekała już na 
niego przed gankiem. A tymczasem Heniek dał znak bratu i obaj ulotnili się w 
głębinach ogrodu.


 

 

 

 

 

VII

Winien, czy nie winien?

 


Heniek miał dziwny sposób bycia. 
Zdawało się nieraz, że nie wie, co się dokoła niego dzieje, że nie zwraca na nic 
uwagi. Posiadał umiejętność patrzenia na wszystko nie­postrzeżenie, obserwował, 
sam nie będąc widziany.


Zdarzało się nieraz że Ma szukała 
czegoś zawzięcie. Naparstek zginął, przepadł i ani rusz znaleźć go nie można. 
Wszyscy szukają, zaglądają pod stół, pod szafy, wy­wracają szuflady – przepadł – 
nie ma.


A Heniek siedzi, czyta książkę – 
nic go nie obchodzi, co się w mieszkaniu dzieje.


— Heniu — mówi wreszcie Ma — 
mógłbyś nam pomóc szukać naparstka. Nie wiesz czasem, gdzie się podział?


Heniek niechętnie odkłada książkę, 
podchodzi do toaletki i wyciąga zza lustra naparstek.


Wszyscy patrzą na niego ze 
zdumieniem i podziwem.


— Skąd wiedziałeś, że tam jest? — 
dziwi się Ma.


— Pewnie sam schowałeś! — 
podejrzewa Janek.


— Ma przecież sama włożyła go tam 
dzisiaj rano — mówi spokojnie Heniek.


— Dlaczego nie powiedziałeś od 
razu? — mówi Ma z wymówką.


— Dopiero teraz mi się 
przypomniało.


I tak jest często. Heniek prawie 
zawsze wie, lepiej od Janka, gdzie co jest schowane, co się dzieje w domu, 
choćby Janek cały dzień nic nie robił, tylko słuchał i uważał, a Heniek ledwie 
przesunął się przez pokój.


Zresztą Heniek nie lubi popisywać 
się nigdy; nie chwali się tym, co wie. Po prostu mówi i odpowiada, gdy go ktoś 
pyta. Nie lubi się też kłócić: powie swoje zdanie i koniec. Gdy kto nie wierzy 
albo nie chce się zgodzić, Heniek nie stara się go przekonać. Woli ustąpić, niż 
tracić próżne słowa.


Dzięki temu usposobieniu Heńka 
pomiędzy braćmi rzadko kiedy dochodzi do kłótni. Janek lubi zawsze mieć rację. 
Często kłóci się ząb za ząb, choć w głębi duszy jest przekonany, że słuszność 
nie leży po jego stronie. Kłóci się dla zasady – żeby nie ustąpić. Ale z Heńkiem 
nie warto po­stępować tym systemem. Prze­gadanie go nie sprawia żadnej 
przyjem­ności. Bo on się zaraz uchyli od sprzeczki, machnie ręką i myśli swoje.


W sprawie Szparkowskiego Janek 
kilka­krotnie zmieniał poglądy. Chwilami był naj­mocniej przekonany, że to 
kościelny okradł w nocy kościół, to znów gotów był walczyć z całym światem w 
obronie jego nie­winności.


W każdym bądź razie kradzież tak 
go przejęła, że nie mógł myśleć ani zająć się czymś innym. Ciągle do niej w 
myślach i w rozmowie nawracał.


Po obiedzie, w czasie którego 
Janek o mały włos nie zdradził tajemnicy do­tyczącej nocnej wyprawy, chłopcy 
wymknęli się szybko do ogrodu. Zwykle udawali się w stronę truskawek.


— O mało co nie wygadałeś się przy 
obiedzie! — bez wymówki w głosie stwierdził tylko spokojnie Heniek.


— Nie mogłem się wstrzymać, gdy 
komendant powiedział, że oznaczenie godziny kradzieży byłoby bardzo ważne dla 
śledztwa.


— No, tak! — zgodził się Heniek.


— A ty niepotrzebnie kłamałeś z 
tym wy­chodzeniem na balkon! — zawołał Janek, wy­wdzięczając się za wymówkę, 
której słuszność musiał uznać.


— Musiałem tak zrobić i nic nie 
skłamałem — odparł spokojnie Heniek. — Powiedziałem, żeś mnie obudził i że 
wyszliśmy na balkon. Przecież tak było. A musiałem to powiedzieć, bo komendant 
mógł zauważyć, że z naszego okna nie widać kościoła. Ale gdy się przechylić 
przez poręcz balkonu – widać doskonale okna kościelne.


Janek nic się już nie odezwał. 
Wiedział przecież sam doskonale, że Heniek ma rację, ale... nigdy nie lubił tego 
przyznawać. Przez chwilę zbierali truskawki w milczeniu i przełykali je szybko.


— Już nie mogę! — z przykrością 
oświadczył pierwszy Janek i zaczął się wycofywać z grządek. Po drodze jednak nie 
mógł się oprzeć pokusie jednej i drugiej jagódki, które, rumieniąc się powabnie, 
wyglądały nań spod zielonych liści.


Wreszcie zdecydowanie przeskoczył 
grządki i wyszedł na ścieżkę. Usiadł na ławce pod jabłonką i zamyślił się 
głęboko.


— Myślę — odezwał się do brata — 
że jednak dla dobra śledztwa będziemy musieli powiedzieć wszystko policji.


Heniek wyszedł z truskawek, wsunął 
ręce w kieszenie i stał tak przez chwilę, myśląc o czym innym.


— A chłopcy Kalczyńscy? — odezwał 
się nie­spodziewanie, gdy Janek zapomniał już o wy­powiedzianych przez siebie 
słowach.


— Co chłopcy Kalczyńscy? — 
zapytał.


— No, czy oni zgodzą się na to? 
Obiecaliśmy im przecie, że nikomu nic nie powiemy.


— Powinni się zgodzić, przecież tu 
chodzi o los Szparkow­skiego.


— Ale obiecaliśmy!


— Ostatecznie, choćby oni nawet 
dostali lanie, to nie jest takie ważne, jak to że niewinny człowiek siedzi w 
więzieniu. Po­winni­śmy mu pomóc!


— A jeśli wplączemy go jeszcze 
gorzej?


— Jeśli jest winien, to także 
po­winni­śmy powiedzieć, żeby policja miała więcej dowodów...


— Bo ja wiem...


Heniek miał taką minę, jakby 
powziął już plan, ale wahał się jeszcze z jego wy­powiedzeniem.


— Nad czym tak myślisz? — zapytał 
Janek, chcąc skłonić brata do mówienia.


Chłopiec wzruszył ramionami, 
zastanowił się jeszcze chwilę, wreszcie powiedział wolno:


— Moglibyśmy zająć się śledztwem 
na własną rękę!


Janek zerwał się z ławki.


— A wiesz! Ja już o tym myślałem. 
To byłoby wspaniałe!


Myśl, rzuconą od niechcenia przez 
brata, podjął z zapałem. Dał się jej porwać i układał sobie w wyobraźni piękne 
na jej temat plany.


— Zdobędziemy dowody, wykryjemy 
praw­dziwych bandytów, zmusimy ich, ażeby zwrócili nam skradzione przedmioty. 
Złodziei za­aresztujemy i za­prowadzimy na posterunek... Może dostaniemy medale 
za zasługi i odwagę.


Heniek usiadł spokojnie na ławce i 
nie zwracał uwagi na gadanie brata.


— Kalczyńskich weźmiemy też do 
pomocy, czy sami? — zapytał brata o radę Janek.


— Możemy! — zgodził się na udział 
kolegów w śledztwie Heniek.


— A więc Telka i Żytko, no i może 
Placka. Bo Dudo będzie tylko prze­szkadzał — za­decydował stanowczo młodszy 
brat.


Heniek nie sprzeciwiał się temu. 
Szczegóły przyszłego śledztwa nie ob­chodziły go na razie. Rozważał całą sprawę, 
zestawiał fakty, kombinował i wyciągał wnioski.


— A jak ty myślisz, Heniu — zaczął 
powoli Janek, któremu szybko nudziło się milczenie — czy Szparkowski brał w tym 
udział?


W głębi duszy miał jednak duże 
za­ufanie do zdania Heńka i nieraz osądzał je nawet lepiej, niż było w istocie.


Heniek ruszył ramionami.


— Skąd ja mam wiedzieć? Gdybym 
wiedział, to nie za­bierali­byśmy się wcale do śledztwa. Ale, widzisz, jest taka 
sprawa — zaczął mówić nagle z ożywieniem. — Ponieważ policja stanęła na 
stanowisku, że Szparkowski jest zamieszany w kradzieży, że w każdym bądź razie 
wie o niej coś więcej, tylko nie chce mówić – więc my musimy wyjść z innego 
założenia. Tylko wtedy nasze śledztwo będzie miało sens, gdy my będziemy szukali 
czego innego niż policja! Rozumiesz?


Janek skinął w milczeniu głową.


— Więc my będziemy przekonani, że 
Szparkowski nic nie jest winien?


— Tak! — Może się okaże, że nie 
mamy racji, ale spróbujemy tego dowieść.


Janek zaczął usilnie kombinować i 
za­stanawiać się nad po­stawionym zagad­nieniem.


— My mamy jedno for, 
którego nie ma policja. Wiemy, że Szparkowski wczoraj o godzinie trzy kwadranse 
na dwunastą był na prze­chadzce w okolicy zamku. Nie mógł więc być jedno­cześnie 
w kościele. A ponieważ w tym samym mniej więcej czasie została popełniona 
kradzież, więc Szparkowski nie mógł jej popełnić...


— To nie jest przekonujący dowód — 
wzruszył ramionami Heniek. — Pamiętaj, że szliśmy dalszą drogą. Złodziej więc, 
który był w kościele właśnie wtedy, kiedy wy­chodzili­śmy z domu, mógł nas 
doskonale wyprzedzić i przed nami znaleźć się w tamtym miejscu.


Przez chwilę panowała cisza. 
Heniek rozważał coś uparcie.


— Gdybyśmy wiedzieli, co to był za 
człowiek, z którym szedł Szparkowski...


— Kto wie! — rzucił przypuszczenie 
Janek. — Może to był jego wspólnik. Może Szparkowski przy­gotował wszystko, 
wyniósł skradzione rzeczy z kościoła, a potem poszedł po wspólnika, żeby te 
rzeczy zabrał. I teraz nie chce nic mówić policji, żeby dać czas wspólnikowi na 
ucieczkę, na wy­wiezienie łupu jak najdalej.


Heniek wstrząsnął ramionami,


— Policja myśli podobnie i dlatego 
aresztowała Szparkow­skiego. Ale to nie ma sensu. Po co on by kradł? Przecież 
mógł prze­widzieć, że na niego przede wszystkim padnie po­dejrzenie, że jego 
za­aresztują. Gdyby ukradł, to by na pewno uciekł razem ze zdobyczą i 
wspólnikiem. Wiedział, że nikt nie stanie w jego obronie: ani wuj-ksiądz, ani 
kto­kolwiek na wsi, bo nikt nie zna go tak dobrze, żeby z całą pewnością mógł 
ręczyć za niego.


Janek nie znajdował żadnych 
przeciw­argumentów. A Heniek dodał jeszcze po chwili:


— Musiałby być doświadczonym 
zbrodniarzem, a do­świadczony zbrodniarz zawsze stara się o alibi.


— Alibi? Co to takiego?


— Dowód niewinności. Dowód, że w 
czasie kiedy zbrodnia została po­pełniona, nie był na miejscu prze­stępstwa...


— Toteż Szparkowski tak zrobił! W 
czasie kiedy złodzieje kradli, on wyszedł na spacer z jakimś człowiekiem.


— W takim razie wymieniłby 
nazwisko tego człowieka. A on powiedział, że nigdzie nie wy­chodził, z nikim się 
nie widział, że cały czas spał w domu.


— Skąd wiesz?


— Słyszałem, jak rozmawiali 
policjanci.


Janek nie miał pojęcia, kiedy i 
jakim sposobem Heniek mógł pod­słuchać rozmowę policjantów. Ale nie wyraził 
zdumienia, znał bowiem Heńka i wiedział, że umie nie wiadomo gdzie i w jaki 
sposób usłyszeć i za­obserwować różne rzeczy.


— Kto więc dokonał kradzieży? — 
zapytał Janek rzeczowo.


— Ktoś, kto zauważył, że 
Szparkowski wyszedł z domu. Skorzystał z nie­obecności kościelnego, zabrał 
klucze, obrabował kościół i klucze powiesił z powrotem na zwykłe miejsce.


 

 

 

 

 

VIII

Ślady, poszlaki i tropy

 


— Ktoś, kto zauważył, że 
Szparkowski wyszedł z domu...


Ba! Ale kto to mógł być?


 


* * *


 


Kalczyńscy, oczywiście, bardzo 
chętnie przyjęli projekt chłopców. Dlaczego dzicy myśliwcy nie mieliby 
zająć się śledztwem? Przecież i to może się przydać ludziom za­mierzającym w 
przyszłości pędzić życie w preriach i dżunglach.


Zabrali się do śledztwa bardzo 
gorliwie, stosując naj­skrupulatniej wszystkie metody, jakich używa Sherlock 
Holmes Sherlock 
Holmes – bohater powieści i opowiadań Arthura Conana Doyla, detektyw mistrxiwsko posługujący się metodą dedukcji i wywiadowcy ze Scotland Yardu Scotland Yard – siedziba angielskiej policji kryminalnej. Badali ślady wokół kościoła, 
wy­mierzali odległości od zakrystii do głównych drzwi i do ołtarza, od kościoła 
do domku kościelnego i do plebanii.


Ale wszystkie te badania nie 
przy­nosiły jakoś żadnego wyniku.


Pytanie, rzucone przez Heńka, 
po­zostawało nadal bez odpowiedzi.


Kto zauważył, że Szparkowski 
wychodził z domu? Kto, korzystając z jego nie­obecności, zabrał klucze, 
obrabował kościół i następnie powiesił je na dawnym miejscu?


Ani stosowane najściślej metody 
słynnych wywiadowców, ani długie i szczegółowe roz­ważania nie przy­nosiły 
odpowiedzi na dręczące pytanie. Nawet naj­większym detektywom się zdarza, że do 
roz­wiązania zagadki pomaga im pomyślny zbieg okoliczności.


Trudno! Trzeba było czekać na ten 
szczęśliwy przypadek.


A tymczasem czas płynął. Różne 
miłe zdarzenia i przy­jemności zacierały przykre wspomnienia kradzieży, odsuwały 
śledztwo na plan dalszy.


To w szlachcińskim lasku odbywała 
się wielka zabawa letnia z tańcami. To urządzono wspólną wyprawę w sąsiedztwo, 
do Dąbrowia, gdzie był staw z łódkami i huśtawkami w ogrodzie. To znów uwagę 
dzieci pochłonęły roz­poczynające się żniwa, zwożenie zboża drabinia­stymi 
wozami i ustawianie stogów.


Ale wszystkie te rozrywki 
zajmowały im zwykle tylko po­południe. Przed południem za to trwało życie 
leśnych ludzi.


Zbierali się co dzień rano w lasku 
nad Kiełbaską i tu zawsze znalazło się jakieś miłe zajęcie: to przy­gotowanie 
łuków i strzał, to strzelanie do celu, to budowanie szałasów z jakimś 
ulepszeniem, to łowienie ryb albo po prostu kąpanie się i brodzenie w niezbyt 
głębokich falach Kiełbaski.


Telek i Placek razem z Heńkiem i 
Jankiem brali zawsze udział w tych zbiórkach. Żytko, choć przed południem 
musiała pomagać w gospo­darstwie domowym, zawsze w miarę możności wyrywała się 
do lasku nad Kiełbaskę, uważana też była za stałego, czynnego członka grona 
dzikich myśliwców.


Natomiast Dudo był niejako 
członkiem nad­zwyczajnym. Czasem wołał chodzić na spacery z młodszymi dziećmi: 
Hanią i Zdzichem, to znów zjawiał się w obozie, interesował jego życiem i brał 
udział w niektórych zabawach.


Sprawa kradzieży w kościele 
zaczynała powoli zacierać się w pamięci dzieci. Zapominały o niej przy innych 
zajęciach. Od czasu do czasu za­intereso­wanie wybuchało na nowo, gdy zjawiała 
się policja na jakieś przesłuchy lub komuś coś się nagle przy­pomniało z przeżyć 
tamtej pamiętnej nocy.


Tylko Heniek, zdaje się, ani na 
chwilę nie przestał o tej sprawie pamiętać. Ciągle, nie śpiesząc się, 
systema­tycznie, zbierał różne drobne dowody i poszlaki.


Na przykład na drugi dzień po 
areszto­waniu Szparkow­skiego chłopcy z Żytkiem szli sobie ścieżką prowadzącą w 
stronę ruin. Rozmawiali o czymś z ożywieniem. Heniek nie brał udziału w 
rozmowie, szedł powoli za nimi i rozglądał się za czymś po ziemi.


— Jest! — zawołał nagle z 
za­dowoleniem.


Wszyscy przystanęli, zaciekawieni, 
co go tak ucieszyło.


Heniek podniósł z ziemi 
nie­dopałek papierosa i przyglądał mu się z za­intereso­waniem.


— Co znalazłeś? — pytali 
za­intrygo­wani.


— Papierosa! Przypominacie sobie, 
że jeden z tych ludzi wtedy palił papierosa, Pamiętałem, że rzucił go gdzieś w 
tym miejscu. I znalazłem!


— No i czego się tak cieszysz? — 
zapytał Telek, który zapomniał widać o metodach Sherlocka Holmesa i o tym, że 
nawet popiół z papierosa może być nieraz bardzo ważnym dowodem.


— No, widzisz! — roześmiał się 
Heniek. — Wiemy teraz na pewno, że to nie był duch, tylko prawdziwy człowiek. Bo 
duchy nie palą papierosów.


— Nie kpij, tylko powiedz 
poważnie! — obruszył się lekko Telek.


— Teraz wiem na pewno, że to był 
Szparkowski — serio już mówił Heniek. — Bo ostatecznie po głosie mogliśmy się 
mylić. A to jest ustnik od papierosa damskiego. Szparkowski właśnie takie 
pali.


— No, to niewiele posunęło się 
nasze śledztwo — ruszył ramionami Janek.


— Dlaczego? To bardzo ważne, że 
mamy chociaż jeden ustalony na pewno i udokumento­wany fakt,


— Ech! — machnął Telek niedbale 
ręką. — Nie znam się na takich mądrościach.


Zaczęli znów rozmawiać o czym 
innym,


— Patrz, Heniek — zawołała nagle 
Żytko. — Jeśli cię tak interesują nie­dopałki papierosów, to tutaj masz ich 
więcej.


Chłopcy roześmiali się jak z 
dobrego dowcipu, ale Heniek nie śmiał się wcale. Podszedł do miejsca, które 
wskazywała mu Żytko, i zaczął się uważnie rozglądać dookoła. Leżał w tym miejscu 
na łące duży kamień. Trawa koło niego była przy­deptana, a przy kamieniu walało 
się rzeczy­wiście kilka nie­dopałków.


— Nie daj się nabierać, Heniek! — 
wołał do niego brat.


Ale Heniek pochylił się i oglądał 
coś pilnie na ziemi,


— To wcale nie jest śmieszne. To 
bardzo ważne — mruczał,


— Dlaczego? Co tam znowu widzisz? 
— pytali już bez przekpinek,


— To jest dowód niewinności 
Szparkow­skiego — odezwał się, podnosząc głowę.


— Nic nie rozumiem — bąknęła 
Żytko,


Więc Heniek szybko wytłumaczył.


— Tu widać wyraźnie ślady. Ktoś tu 
był, siedział dosyć długo, bo wypalił kilka papierosów. Znowu macie nie­dopałki 
od damskich. Powiążcie teraz jedno z drugim. Tu Szparkowski spotkał się 
ze swoim towarzyszem. Siedział pewnie na tym kamieniu, palił papierosy, był 
czymś zdenerwo­wany, bo ustniki są pogięte. A ten ktoś drugi chodził dookoła 
kamienia.


— Ale kiedy to było ? Może 
tydzień, może dwa tygodnie temu — oponował Janek.


— Nie! Trzy dni temu padał deszcz. 
Po ustnikach od papierosów można byłoby poznać, gdyby były zmoczone. A i 
zdeptana trawa pod­niosła­by się po deszczu. To mogło być tylko wczoraj albo 
przed­wczoraj wieczorem. Oczywiście, mogę się mylić, ale istnieje pięćdziesiąt 
na sto szans prawdo­podobieństwa, że to było właśnie przed­wczoraj, czyli w dniu 
kradzieży. Że był tu Szparkowski. Że potem wracał do domu i my go spotkaliśmy. 
Rozumiecie?


— No, tak! — przyznali. — Wszystko 
się niby ze sobą wiąże.


— Teraz już wiemy, że to nie 
Szparkowski był w kościele wtedy, gdy wy­chodzili­śmy z domu. Oznacza to 
po­twierdzenie naszego założenia, że on jest niewinny.


Wszyscy przyznali mu rację. Ale… 
to nie były jeszcze takie dowody, które mogłyby przekonać policję. Trzeba było 
szukać dalej, szukać, rozglądać się i… czekać,


Następnego dnia po wycieczce do 
Dąbrowia całe rano spędzili, jak zwykle, w obozie a po południu wybrali się na 
spacer do ruin. Pierwszy raz od owej pamiętnej nocnej wyprawy.


— Jak te ruiny wyglądają niewinnie 
w dzień! — zauważyła, śmiejąc się wesoło, Żytko. — A pamiętacie, jakiego stracha 
mieliśmy o północy.


— Stracha jak stracha! — 
zaprotestował Telek. — Pewnie, że nie było bardzo przyjemnie, ale nie mogę znowu 
powiedzieć, żebym się bał.


— No, no! Przyznaj się, że ci się 
łydki trzęsły — śmiała się Żytko. — Ja tam nie ukrywam, że miałam duszę na 
ramieniu. I gdyby mi wtedy kto dawał nie wiem ile, nie poszłabym już ani kroku 
naprzód.


— Ja też się bałem! — przyznał się 
Placek.


— I ja! I ja! — dołączyli się do 
tych szczerych wyznań chłopcy Jasnoccy.


A teraz, gdy słońce świeciło 
wesoło, można było spokojnie usiąść wśród starych murów, nie obawiając się 
żadnych strachów ani duchów.


— Heniu! — zawołała żartobliwie 
Żytko. — Czy zbierasz jeszcze nie­dopałki od papierosów? Znalazłam tu właśnie 
dwa...


— Owszem! Zbieram! — odpowiedział, 
nie obrażając się o kpiny, Heniek.


Janek też się zainteresował. 
Oglądał znalezione ustniki z miną znawcy i próbował wyciągać swoje wnioski.


— Hm! — mruczał tajemniczo z miną 
Sherlocka Holmesa. — To dziwne. Znaczyło­by to, że Szparkowski był wtedy nie 
tylko przy tamtym kamieniu, ale także aż tutaj, w ruinach.


— Gadasz głupstwa — oburknął go 
Heniek.


— Dlaczego?! — obruszył się Janek. 
— Widzisz przecież. Ustniki są świeże, mniej więcej takie jak tamte. Deszcz ich 
nie zmoczył.


— Ale patrz, gawronie, że to nie 
są wcale damskie, tylko papierosy domowej roboty. A Szparkowski nigdy 
takich nie palił.


Janek obraził się o wyzwisko, ale 
nie zraził się do dalszych wniosków z odkrycia,


— Jeżeli są nidopałki, to ktoś 
musiał je wypalić — rozumował. — Ale kto? Przecież chyba nie duchy?


— Właśnie! Duchy! — mruknął 
nie­chętnie Heniek.


— Nie kłóćcie się — godziła ich 
Żytko. — Lepiej byś, Heniu, opowiedział jaką ładną legendę, taką jak tamta, 
którą opowiadałeś, kiedy tu byliśmy pierwszy raz: o rycerzach, o skarbach, o 
służącym, który znał drogę do podziemi.


Ale Heniek nie miał ochoty do 
opowiadania bajek. Podniósł się i zaczął krążyć dookoła. Mruczał coś do siebie 
pod nosem, aż się reszta zaczęła z niego wyśmiewać. Ale on nie zwracał na to 
zupełnie uwagi.


— Że też mi to wcześniej nie 
przyszło do głowy — mruczał. — Oczywiście! Skarby w zamku, duchy...


Nagle wykrzyknął radośnie. Skoczył 
w stronę muru i podniósł z ziemi mały błyszczący przedmiot.


— Co się stało?! Co znalazłeś?! — 
pod­biegły do niego wszystkie dzieci.


Heniek otworzył zaciśniętą dłoń i 
pokazał im… małą żaróweczkę. Taką, jakiej się używa przy elek­trycznych lampkach 
kieszon­kowych.


— No i co z tego? — zapytał lekko 
roz­czarowany Placek.


— Właśnie! Co z tego? — podchwycił 
z tajemniczą miną Janek. — Teraz o to chodzi: kto ją zgubił?


— Duch! — śmiejąc się, 
odpowiedział Heniek,


Patrzyli na jego rozradowaną minę, 
nie wiedząc, jaki znajduje powód do uciechy,


— Teraz wiem już wszystko — mówił 
z za­dowo­leniem. — Jutro ma przy­jechać do Szlachcina komendant policji. 
Będziemy mu mogli złożyć meldunek.


— Nie rozumiem! Wytłumacz? O co 
chodzi? — pytali na wy­przódki.


— Chodźmy! Opowiem wam po drodze!


 

 

 

 

 

IX

Co widział i słyszał 
Dudo?

 


Gdy starsze dzieci wybierały się 
na dalszy spacer, Dudo zwykle zostawał w obozie. Również tego dnia nie poszedł z 
nimi do ruin zamku. Nie miał zbytniej ochoty na tę wyprawę. Nie lubił wielkich 
wysiłków: ani fizycznych, ani umysłowych.


Gdyby przyłączył się do wycieczki starszych dzieci, zmęczyłby 
się nie­zawodnie marszem i bieganiem. Wiedział, że oni nie spacerują nigdy 
spokojnie, urządzają po drodze wyścigi i zawody a lubią także stawiać sobie 
różne zadania, nad których roz­wiązaniem trzeba wysilać sobie mózg. Każda 
wyprawa do lasu miała na celu za­poznanie się ze śladami różnych zwierząt; 
umiejęt­ności te bez wątpienia bardzo dla dzikich ludzi pożyteczne, 
ale... po co się męczyć dalekim chodzeniem i roz­ważaniami na temat: czy to są 
ślady królika czy lisa, kuropatwy czy wrony? Na spacerze do ruin wynajdą sobie 
na pewno jakieś inne trudne zadania. Po co się męczyć!


Dzień był pogodny. Promienie 
słońca, prze­dzierając się przez gałęzie drzew i krzaków, ogrzewały, ale nie 
paliły zbytnio. Doskonałe warunki do wygodnego wy­ciągnięcia się na trawie i 
ucięcia sobie małej drzemki.


Toteż ledwie umilkły głosy 
od­dala­jącej się na wycieczkę gromadki, Dudo przy­gotował sobie posłanie w 
krzakach i wy­ciągnął się na nim wy­godnie.


— Tutaj nikt mi nie przeszkodzi! — 
myślał z błogością.


Rzeczywiście miejsce było bardzo 
spokojne. Krzaki osłaniały je tak szczelnie, że z odległości trzech kroków nie 
można było dojrzeć śpiącego chłopca,


Ale nadzieje na spokojny 
odpoczynek okazały się złudne. Miłą drzemkę przerwały mu jakieś głosy w pobliżu. 
Dudo nie­zadowolony podniósł się, aby zobaczyć, kto mąci mu spokój. Dojrzał 
przez gałęzie w odległości może dziesięciu kroków, nad samym brzegiem Kiełbaski, 
dwu mężczyzn o niezbyt miłym wyglądzie.
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— Skąd się tu wzięli? — pomyślał 
Dudo.


Widocznie zdrzemnął się na chwilę 
i nie zauważył, gdy nadeszli.


— Pewnie chcą się kąpać — domyślił 
się chłopiec. — Co mnie to obchodzi! — i znów ułożył się do snu.


Ale mężczyźni rozmawiali dość 
głośno i Dudo mimo woli słyszał urywki ich rozmowy.


— Dlaczego ten stary nic nie gada? 
— mówił jeden z nie­znajomych. — Przecież mógłby łatwo dowieść, że nie ma z tym 
nic wspólnego.


— Co nas to obchodzi? Widocznie ma 
jakieś powody do milczenia. Ty zawsze musisz filozo­fować. Nie gada – jego 
rzecz! A my możemy i po­winniśmy z tego korzystać.


Dudo poruszył się niecierpliwie. 
Mogliby rozmawiać nieco ciszej. Przy takim krzyku nie będzie mógł spać.


Mężczyźni tymczasem rozbierali się 
powoli, widocznie mając zamiar wykąpać się w Kiełbasce.


— Pewnie, że mamy szczęście! — 
gadał znów pierwszy, zrzucając koszulę i prze­ciągając się na słońcu. — Ale 
dlaczego nie mam za­stanowić się trochę. W życiu zdarzają się czasem takie 
nie­spodzianki. Warto nad nimi pomyśleć: myślenie kształci człowieka.


— Przestań, bo mnie już głowa boli 
od twego paplania! — burknął towarzysz rozmownego osobnika.


— Ma rację! — pomyślał z uznaniem 
Dudo.


— No, ale powiedz ty sam — nie dał 
się uspokoić pierwszy — czy spodzie­wałeś się, że ten stary weźmie na siebie 
całą winę, że skieruje na siebie podej­rzenie?


— Daj mi spokój! — odmachnął się 
drugi i skoczył widać do Kiełbaski, bo Dudo usłyszał plusk wody, a później 
prychanie i parskanie kąpiącego się.


Jego towarzysz nie przerwał jednak 
swych wywodów.


— Gdybyśmy to przewidywali, można 
byłoby urządzić się zupełnie inaczej. Nie za­kopywali­byśmy tego, bo i po co. O 
ile nie było żadnych podejrzeń…


Dalsze słowa nie doszły już do 
uszu Duda, widocznie gaduła wszedł również do wody i oddalił się od brzegu.


— Nareszcie! — mruknął zadowolony 
chłopiec i zapadł w drzemkę.


Ale nie na długo zostawiono go w 
spokoju.


Za chwilę zbudziła go znów 
rozmowa. Kąpiący się wyszli z wody, suszyli się teraz i ubierali, rozmawiając 
swobodnie. Widocznie ani im przez myśl nie przeszło, że ktoś może pod­słuchiwać.


Szczególnie gadatliwy mężczyzna 
nie zamykał ust ani na chwilę; jego towarzysz po­wstrzymywał trochę ten zapał 
kraso­mówczy, ale to niewiele pomagało.


— Gdybym wiedział, że będziesz 
gadał jak automat, nie brałbym cię na wspólnika!


— Gdy potrzeba, umiem milczeć jak 
grób — odciął się gaduła — ale dlaczego nie mam sobie po­gwarzyć, jeśli jest 
dobra sposobność. Mówienie skraca i uprzyjemnia czas, a przecież do północy nie 
mamy co robić.


— Znajdźmy sobie jakie wygodne 
legowisko w krzakach i prześpijmy się! — doradzał drugi.


Dudo poruszył się niespokojnie. 
Gotowi jeszcze dotrzeć do niego, a ta możliwość wcale go nie za­chwycała. Ci 
dwaj ludzie nie mieli zbyt przyjemnego i budzącego zaufanie wyglądu.


— Czy koniecznie musimy czekać do 
dwunastej? — zapytał gaduła. — Nie wystarczy, gdy się ściemni?


— Głupiś! — uciął jego towarzysz. 
— O północy, choćby nas kto nawet zobaczył, pomyśli, że to duchy strzegące 
skarbów. Dobry kawał! Duchy strzegące skarbów!


Śmiali się obaj wesoło, chociaż 
Dudo nie widział nic wesołego w tym dowcipie. Odetchnął z ulgą, gdy nie­proszeni 
przybysze odeszli wreszcie od rzeki i udali się w stronę lasku.


Ochota do snu zupełnie go 
odbiegła. Nie mógłby spać spokojnie w sąsiedztwie ludzi, którzy się śmieją tak 
nie­przyjemnie. Starając się sprawiać jak najmniej hałasu, wymknął się ze swej 
kryjówki i powoli, ostrożnie przesuwał się ku szosie. Uspokoił się dopiero, gdy 
lasek został już za nim. Oglądał się jednak jeszcze za siebie, czy tamci nie 
dojrzeli go czasem i nie gonią. Bardzo mu się ci ludzie nie podobali, chociaż 
nie znalazł w ich rozmowie nic podejrza­nego, ani nie widział wyraźnych powodów 
do niechęci. Niemiłe typy – i koniec.


Na szosie spotkał wracającą z 
wycieczki gromadkę.


— Cóż to, Dudo? — zapytała brata 
Żytko. — Wracasz do domu? Masz już dosyć drzemki? Pewnie za­chciało ci się jeść?


Dudo odpowiedział dość 
niewyraźnie.


— A my idziemy się kąpać! — 
oznajmi Janek.


— Kąpać?! — wykrzyknął żywo Dudo.


— No, tak! Czemu żeś się tak 
zdziwił? Idziemy się wykąpać w Kiełbasce!


— Kiedy… kiedy nie można... bo… bo 
tam!


Dzieci patrzyły zdziwione na Duda, 
który za­czerwienił się gwałtownie i wy­krzykiwał coś żywo a nie­zrozumiale.


— Co ci się stało?


— Dlaczego nie można się kąpać?


— Co ty gadasz, Dudo?


Chłopiec ochłonął trochę i 
za­wstydził się swego zde­nerwowania.


— Ech, nic! — bąknął niechętnie. — 
Tam się kąpali dwaj jacyś... Wyglądali bardzo podejrzanie...


— No, to co? — zawołał ze śmiechem 
Telek. — Przecież całej wody w rzece nie za­brudzili. Znajdzie się dla nas 
jeszcze trochę.


Dudo zaczerwienił się znów i nic 
by nie powiedział, ale Żytko znała go lepiej od innych. Do­myśliła się, że Dudo 
nie straszył­by ich bez powodu.


— Chodź — powiedziała do niego 
spokojnie z domieszką czułości w głosie. — Pójdziesz z nami i po drodze opowiesz 
mi...


Starsi chłopcy, podkpiwając sobie 
jeszcze z Duda, poszli naprzód, a Żytko, objąwszy brata za szyję, szła z nim 
powoli brzegiem szosy.


— Co to za jedni byli ci, co się 
kąpali? — spytała.


— Nie wiem! Pierwszy raz ich 
widziałem. To jacyś obcy. Kąpali się i roz­mawiali, że nie mogłem spać. A 
później ubrali się i poszli spać w krzaki. Mówili, że mają czas do północy.


— Do północy?! — zdziwiła się 
Żytko.


— Tak! Tak mówili. Bo wcześniej 
czegoś tam nie mogą zrobić, bo jeszcze by im kto prze­szkodził. A o północy 
mogą, bo wszyscy pomyślą, że to duchy. I śmiali się przy tym bardzo 
nie­przyjemnie. Najpierw nic się nie bałem, ale jak się zaczęli śmiać, to mi aż 
ciarki przeszły po skórze, i jak tylko odeszli, wymknąłem się z krzaków, no... i 
szedłem do domu — opowiadał Dudo z coraz większym ożywieniem.


Żytko zamyśliła się głęboko.


O północy zabierają się do jakiejś 
roboty?! To bardzo podejrzane. Obcy ludzie? Dudo przecież zna przy­najmniej z 
widzenia wszystkich robotników dworskich i gospodarzy Szlachcina...


— Wiesz, Dudo — powiedziała powoli 
i z rozwagą. — To mi się wcale nie podoba!


— Kiedy ja mówię prawdę! — bronił 
się chłopiec. — Słowo ci daję!


— Nie o to chodzi! Ale to są 
naprawdę podejrzane typy! Musimy się wszyscy naradzić.


Nie namyślając się wiele, 
przyłożyła palce do ust i gwizdnęła przeciągle.


Chłopcy, dochodzący już prawie do 
mostku na Kiełbasce, za­trzymali się raptownie i spojrzeli w ich stronę. 
Dziewczynka poczęła wy­machiwać rękami, dając im jakieś umówione znaki. 
Przy­biegli do nich pędem.


— Co się stało, Żytko? — pytali 
zdyszani biegiem pod dość stromą górkę.


— Musimy się naradzić! — 
oświad­czyła z ważną miną Żytko — To, co mi opowiedział Dudo, warte jest 
za­stano­wienia. Kto wie, czy nie wpadliśmy na trop zło­dziejskiej szajki.


Powtórzyła im opowiadanie brata, 
który co jakiś czas uzupełniał je przy­pominają­cymi mu się szczegółami.


— Moi ludzie złoci! — zawołał, 
prze­ciągając sylaby Telek — Tu nie ma żadnych wątpli­wości! Jacyś złodzieje!


— I Dudo podsłuchał, jak umawiają 
się na nocną wyprawę. Na pewno chcą kogoś okraść. Musimy temu jakoś 
prze­szkodzić, musimy ostrzec... Albo lepiej – nie ostrzegać, tylko urządzić 
zasadzkę i złapać złodziei — unosił się jak zwykle w gorącej wodzie kąpany 
Janek.


— Te, tie, tie! — roześmiał się 
Heniek. — Kogo będziesz ostrzegał? Gdzie urządzisz zasadzkę? Nie galopuj tak, 
mój kochany, bo się potkniesz!


— Jak to kogo? Jak to gdzie? 
Będziemy śledzić złodziei, dowiemy się, dokąd idą, i damy znać policji, ażeby 
ich złapała. Albo możemy też sami…


— Nas jest co prawda sześcioro, 
razem z Dudem, ale wątpię, czy dalibyśmy radę dwu dorosłym mężczyznom. A może 
oni mają – nawet na pewno mają broń... Co wtedy zrobisz?


— No to... no, po prostu... 
Policja też ma broń!... — jąkał się trochę zbity z tropu chłodnymi uwagami brata 
Janek.


— No, a co ty radzisz zrobić? — 
zwróciła się Żytko z pytaniem do Heńka, bo znając go już trochę, do­myślała się 
że jeśli występuje z krytyką, to ma na pewno jakiś inny prze­myślany plan.


— Co ja radzę? — odparł chłopiec 
niedbale, wzruszając ramionami. — Ja radzę zastanowić się, pomyśleć i dopiero 
wtedy powziąć jakąś decyzję!


— Będziemy godzinę radzić, a 
złodzieje tymczasem uciekną albo napadną kogo i okradną — przyciął bratu 
złośliwie Janek obrażony na niego trochę o nad­miernie ostrą krytykę jego 
projektów.


— Przecież Dudo słyszał, że 
zabiorą się do roboty dopiero o północy — wtrącił Placek — Heniek ma rację! 
Trzeba się dobrze za­stanowić.


Zeszli z szosy i usiedli w rowie 
pod murem otaczającym park.


— Powtórz no, Dudo, jeszcze raz 
ich rozmowę! — zażądał Heniek.


— No, mówili, że o północy... że 
nikt im nie prze­szkodzi, bo ludzie boją się duchów... i śmiali się głośno — 
dość nie­składnie opowiadał Dudo, który nigdy nie grzeszył wymową, a teraz w 
dodatku zmieszany był skierowaną na siebie ogólną uwagą słuchaczy.


— A co mówili o tym starym? 
— rzeczowym tonem pytał Heniek,


— Mówili, że jest głupi i że to 
dla nich lepiej...


— Przypomnij sobie dokładnie! — 
nalegał jak sędzia śledczy,


— No, że ten, niby stary, bierze 
na siebie całą od­powie­dzialność... No... i nic więcej nie mówili... — plątał 
się chłopiec.


— Mówiłeś przedtem nie 
odpowie­dzialność, tylko podej­rzenia — surowym tonem poprawił go 
Heniek.


— No, może podejrzenia... A może 
raz od­powie­dzialność, a drugi raz podej­rzenia! — zmęczony już trochę tym 
wy­pytywaniem żachnął się Dudo. — Oni przecie dosyć długo roz­mawiali. A ten 
jeden to gadał jak maszynka. Usta mu się nie zamykały. Skądże miałem wszystko 
za­pamiętać?


— Czekaj, czekaj! — przerwała mu 
Żytko i zwracając się do Heńka za­wołała: — Coś mi się zdaje, że wiem, do czego 
ty zmierzasz! Kto wie, czy nie masz racji.


— Nie chcę przesądzać sprawy, 
ale... kto wie, czy ten stary to nie jest nasz Szparkowski — spokojnie 
oświadczył Heniek.


— Co-o? — wykrzyknęli 
jedno­cześnie wszyscy chłopcy.


— Mnie się też tak zdaje! — 
poparła Heńka Żytko. — Szkoda, że Dudo nie za­pamiętał całej rozmowy. Bo z tych 
urywków możemy mylnie wnioskować. Ale... naj­lepiej powiedz ty sam — zwróciła 
się do młodszego brata. — Zastanów się dobrze i przy­pomnij sobie rozmowę. Może 
ci jeszcze wpadnie do głowy jaki szczegół. No, i powiedz: czy to możliwe, że to 
byli wspólnicy Szparkow­skiego?


— Kiedy wyśmiewali się przecież z 
niego... — po namyśle odparł Dudo.


Żytko ze wzruszenia podrapała się 
po roz­wichrzonej czuprynie i spojrzała pytająco na Heńka. Ten poruszył lekko 
ramionami, ale po chwili rzucił pytanie:


— Może oni rozmawiali o jakiejś 
po­przedniej wyprawie, o jakiejś kradzieży w okolicy; a teraz chcą urządzić 
drugą; i na nich nie padło dotąd żadne podej­rzenie. Po prostu dlatego, że padło 
na kogoś innego.


Dudo nie zrozumiał pytania, więc 
Heniek po­wtórzył jeszcze raz. Grubasek za­stanowił się chwilę. Cała gromadka 
przy­glądała mu się, z napięciem oczekując odpowiedzi. Różne przy­puszczenia 
snuły się po głowie każdemu z nich.


— Nie wiem na pewno — zaczął 
nie­zdecydowanie Dudo. — Ale może tak być. Mówili, że ich nikt nie podejrzewa... 
bo stary wziął na siebie od­powie­dzialność i nic nie mówi.


— Nic nie mówi! — wykrzyknął 
Janek, po­wtarzając słowa Duda.


— Poczekaj! Nie gadaj przez chwilę 
— po­wstrzymał go Heniek, widząc, że brat zamierza znów wybuchnąć potokiem 
wniosków i projektów.


— Przypuśćmy — zaczął po chwili — 
że mowa była o kradzieży kościoła, że stary to Szparkowski. On wziął na 
siebie od­powie­dzialność, na niego padło podej­rzenie, więc oni są 
bez­pieczni...


— I mogą dokonać nowej kradzieży! 
— przerwał Janek, nie mogąc już utrzymać języka za zębami.


— Prosiłem cię, żebyś nie 
przerywał — żachnął się Heniek, rzucając na brata zjadliwe spojrzenie. — Właśnie 
że byliby ostatnimi głupcami, gdyby wy­bierali się na nową kradzież. Kiedy tamto 
im się udało, po co mieliby ryzykować w tej samej okolicy, narażać się, że 
złapią ich przy drugiej wyprawie i pociągną do od­powiedzial­ności od razu za 
obie...


— No więc co? Powiedz, co ty 
myślisz! — zaczęła się nie­cierpliwić Żytko.


— Myślę — pospieszył z odpowiedzią 
Heniek — że wy­bierają się nie na drugą kradzież, ale po łup z pierwszej.


— Jak to?


— Słuchaj, Dudo! — zwrócił się do 
jedynego świadka rozmowy podej­rzanych typów. — Czy ich rozmowę można zrozumieć 
tak: coś tam ukradli, ale ukradzionych rzeczy nie zabrali ze sobą, bo się 
obawiali, że ich z łupem złapie policja. Ale teraz kiedy policja ma w ręku 
rzekomego sprawcę kradzieży, a na nich nie pada ani cień podej­rzenia, mogą 
spokojnie wydobyć łup z kryjówki.


— Bo ja wiem — Dudo ugiął się pod 
spadającą na niego od­powiedzial­nością. — Przecież dokładnie wszystkiego nie 
pamiętam. Mówili, że przedtem było nie­bezpiecznie, a teraz można... Ale o 
łupie, ani o kradzieży wyraźnie nie mówili.


— Możemy się mylić — zakończył swe 
wnioski Heniek — ale wolno też przy­puszczać, że dobrze tłumaczymy sobie tę 
rozmowę. Co teraz zrobić?


— Iść na posterunek policji i 
po­wiedzieć, żeby areszto­wała te typy! — za­decydowała Żytko.


— Nic z tego nie przyjdzie! 
Komendant posterunku może nam nawet uwierzy. I co z tego? Aresztuje tych ludzi! 
Ale nie mamy przeciwko nim żadnych dowodów. Kawałki pod­słuchanej rozmowy, 
której Dudo zresztą nie pamięta. Nic z tego nie będzie!


— W takim razie nie ma rady. 
Musimy działać na własną rękę — rzucił Placek.


— Mam plan! — zawołał Janek.


Wszyscy spojrzeli na niego 
ciekawie, ale bez większej ufności.


— Zaczaimy się w lasku — z zapałem 
projek­tował chłopiec. — Będziemy ich śledzić. Zobaczymy, dokąd pójdą. A gdy 
zaczną kopać czy wyciągać łup, narobimy strasznego wrzasku. Oni się zlękną i 
uciekną. Jeden z nas pobiegnie po policję...


— Niezły plan! — niepewnie 
pochwalił Telek.


— Doskonały! — zapalał się Janek.


— A co ty o tym myślisz? — spytała 
Żytko Heńka.


— Jeśli nic innego się nie 
wymyśli, to trzeba będzie tak zrobić — zgodził się ten bez prze­konania. — Ale 
teraz radzę iść jednak trochę do domu. Mamy czas do północy. A przed wyprawą 
dobrze będzie zjeść kolację.


Powaga Heńka tak wzrosła w 
ostatnim czasie, że jego zdanie decydo­wało nawet w drobnych sprawach. Dzieci 
ruszyły w stronę domów. Szły milcząc, gdyż każde na swój sposób układało sobie w 
głowie roz­wiązanie zagadki, jaka dzięki opowia­daniu Duda wyłoniła się teraz 
przed nimi.


Na skręcie szosy przy samej 
rządówce spotkali wracające z prze­chadzki Ma i panią Kalczyńską z młodszymi 
dziećmi.


— Cóż to nasza gromadka taka 
cicha? — zapytała Ma, gdy dzieci przy­witały się grzecznie i spokojnie z 
paniami.


— Chcieliśmy się kąpać w 
Kiełbasce, ale... tak jakoś roz­myślili­śmy się... — odpowiedział za wszystkich 
Janek,


— Czemuż to? Woda przecież teraz 
doskonała do kąpieli — zdziwiła się Ma.


Dzieci nie wiedziały, co na to 
od­powiedzieć. Szczęściem przyszła im w pomoc pani Kalczyńska:


— Macie rację! I tak przez cały 
prawie dzień pławicie się w wodzie. Aż za dużo tych kąpieli…


Wszyscy razem szli teraz w stronę 
plebanii, bo Kalczyńscy chcieli od­prowadzić gości księdza proboszcza.


Hania ze Zdzichem szli naprzód. Za 
nimi starsze dzieci, z rzadka prze­rzucając się słowami, a na końcu panie.


Heniek jakoś się nie odzywał, 
widocznie roz­myślał ciągle nad sprawą z podej­rzanymi ludźmi, ale miał taką 
minę, jakby był zajęty zupełnie czym innym. Ostrugiwał sobie z zapałem gałązkę 
nadającą się dobrze na strzałę do łuku. Nagle przerwał struganie.


Zwrócił się do gromadki starszych 
dzieci i zawołał z ożywieniem:


— No, teraz mogę wam powiedzieć, 
że wiem już wszystko! Jesteśmy na pewnym tropie...


— Co takiego? Co takiego? — 
rzucili się do niego z roz­ciekawio­nymi pytaniami.


— Musimy działać szybko i 
zdecydo­wanie — oświadczył Heniek ener­gicznym tonem. — Nie będziemy czekać do 
jutra na przyjazd komendanta. Musimy go sami zawezwać. Naszego wezwania może nie 
posłuchać, więc musimy iść najpierw do księdza-wuja. Idziemy zaraz. Wszyscy! 
Dudo też musi iść,


Ksiądz-wuj wyszedł na ich 
spotkanie na werandę. Ale dzieci, nie po­zwalając mu nawet przywitać się z panią 
Kalczyńską, podeszły doń z uroczystymi minami.


— Musimy z księdzem-wujem 
po­rozmawiać w bardzo poważnej sprawie. I to natychmiast — zaczął Janek.


— No, cóż tam takiego? Pozwólcie 
mi chociaż przywitać się z panią Kalczyńską — żartobliwym jak zwykle tonem 
prze­komarzał się ksiądz prałat.


— Rzecz jest bardzo ważna! — 
wtrąciła Żytko.


Zdawało im się, że każda stracona 
sekunda może za­decydować teraz o po­wodzeniu podjętej przez nich akcji,


— To w sprawie kradzieży w 
kościele! — rzucił Heniek.


Ksiądz spoważniał nagłe i badawczo 
po­patrzył na twarze dzieci. Były one skupione jak nigdy. Zrozumiał, że to 
naprawdę coś nie­zwykłego.


— Chodźmy do kancelarii! — 
powiedział.


— No, o cóż chodzi, moi drodzy? — 
zapytał, gdy usiedli już wszyscy, i pytająco spojrzał na Janka, który w 
wypadkach zbiorowych wystąpień był zawsze mówcą generalnym. Ale na ten raz Janek 
oddał głos bratu.


— Heniek będzie mówił. On jest 
kierow­nikiem naszej grupy — oświadczył skromnie.


Heniek zarumienił się lekko ze 
wzruszenia. Rozumiał do­niosłość chwili i skupienie na sobie ogólnej uwagi. 
Zaczął mówić począt­kowo nieśmiało, jąkając się trochę, ale w miarę rozwoju 
opowiadania ożywiał się, mówił z prze­konaniem i pewnością siebie. Najpierw 
streścił pod­słuchaną przez Duda rozmowę, a potem swe wnioski wynikające z jej 
roz­ważania.


Zakończył wnioskiem, który 
zaskoczył nie tylko księdza-wuja, ale wszystkich słuchaczy:


— Domyśliliśmy się, że chodzi tu o 
wydobycie skradzionych rzeczy z jakiejś kryjówki, ale nie wiedzieli­śmy, gdzie 
ta kryjówka się znajduje, chociaż to było przecież takie proste. Dzisiaj w 
ruinach zamku znalazłem to...


Wyciągnął z kieszeni i podał 
księdzu na otwartej dłoni mały, błyszczący przedmiot.


— Cóż to jest?


Ksiądz-wuj wziął do ręki żarówkę 
od elek­trycznej latarki i przyglądał się jej uważnie.


— Żarówka od elektrycznej lampki!


Dzieci patrzyły na Heńka w 
skupieniu, a on skończył już krótko swe wywody:


— Trzeba było wszystko jedno z 
drugim powiązać. Wynika z tego, że złodzieje ukryli łup nie gdzie indziej tylko 
na zamku i dzisiaj o północy za­mierzają go stamtąd wydobyć. Teraz wiemy, 
dlaczego mówili o duchach. Wszyscy ludzie wierzą, że w zamku straszy, że właśnie 
o północy wychodzą z podziemi duchy i błądzą po ruinach ze światłem... To jest 
właśnie to światło! — zakończył wskazując na żarówkę.


— My przecież widzieliśmy to sami! 
— zawołała Żytko.


— Tak! — potwierdził to Heniek. — 
Właśnie tej nocy, kiedy okradziono kościół i kiedy złodzieje za­kopywali łup w 
zamku.


Przez chwilę w kancelarii trwała 
skupiona cisza. Potem ksiądz-wuj wstał energicznie i podszedł do telefonu,


— Poproszę o powiatową komendę 
policji w Kunowie — rzucił do słuchawki.


 

 

 

 

 

X

Duchy starego zamku

 


Wieczór i noc, które później 
nastąpiły, zapisały się w pamięci dzieci pasmem nie­zwykłych wrażeń i przeżyć, 
jakie nie łatwo się zapomina. Wystąpienia Ma i pani Kalczyńskiej, że dzieci mimo 
wszystko powinny iść spać i nie mogą brać udziału w policyjnych wyprawach, 
zostały przełamane dzięki poparciu, jakie ksiądz-wuj okazał dzieciom.


— Moje panie — żartobliwie 
perswadował za­niepoko­jonym paniom. — Przecież cała ta awantura to przede 
wszystkim ich zasługa. Niechże wezmą udział w piciu piwa, które nawarzyły. A 
zresztą czy myślicie, że które z nich zmruży chociaż oko, jeśli je wpakujemy do 
łóżek? Ja sam na ich miejscu nie mógłbym zasnąć.


Wieczorem, gdy się już dobrze 
ściemniło, przy­jechał na plebanię komendant policji z Kunowa. Ubrany był po 
cywilnemu, żeby nie zwracać uwagi na siebie. Chłopcy musieli mu powtórzyć 
jeszcze raz wszystkie swe spostrze­żenia i domysły. Słuchał w skupieniu. Nie 
miał zupełnie lekce­ważącej miny.


Zniknął później z plebanii, a 
wszystkie dzieci (nie było oczywiście mowy o tym, żeby Kalczyńscy poszli do 
domu) siedziały i nie­cierpli­wiły się, oczekując roz­poczęcia wyprawy.


— Żeby tylko bandyci nie 
spostrzegli jakich przy­gotowań i nie uciekli w ostatniej chwili — powtarzał 
Janek.


— Gdyby nawet uciekli, to policja 
i tak ich złapie. A skradzionych rzeczy nie pozwolą im zabrać ze sobą — 
uspokajała go Żytko.


Przy kolacji oczywiście nikt nie 
miał apetytu, chociaż były doskonałe pierogi z mięsem i makaron zapiekany z 
jabłkami.


Krótko po jedenastej zjawił się 
komendant. Był ożywiony i pod­niecony. Oczekiwanie przygód roz­gorączkowało 
zebranych.


— Bandyci są obstawieni ze 
wszystkich stron — oznajmił komendant. — Uciec nie mogą, choćby ich nawet kto 
ostrzegł. Ale wątpię, żeby się czego spodziewali. Staraliśmy się otoczyć ich 
cicho i nie­postrzeżenie. Myślę, że się nam to udało.


Dzieci były już gotowe do drogi, a 
ich udział w wyprawie został prze­sądzony.


— Czy ksiądz prałat pójdzie z 
nami? — zapytał komisarz.


— Pójdę! — odparł ksiądz-wuj. — 
Nie jest to przyjemna rzecz takie polowanie na ludzi, chociaż to nawet bandyci. 
Ale... nie daj Boże jakiego nie­szczęścia, przecież może się wywiązać 
strzelanina... po­winienem być jednak w pobliżu.


Wyruszyli tedy z plebanii.


Noc była ciepła, niemal parna. 
Pogodne w dzień niebo zaczęło zaciągać się chmurami. Zanosiło się na burzę. 
Księżyca ani gwiazd nie było widać.


Gdy doszli do szosy zegar pałacowy 
wy­dzwonił pół do dwunastej.


— Śpieszmy się, bo gotowi wyruszyć 
prędzej i nic nie zobaczymy — denerwował się Janek.


Jakby w odpowiedzi na jego obawy, 
z oddali doleciał huk wystrzału, a zaraz po nim jeszcze kilka szybkich huków.


Stanęli jak wryci.


— Więcej strzałów nie słychać! A 
więc wszystko w porządku! — stwierdził komendant i szybkim krokiem ruszył 
naprzód.


— Spóźniliśmy się! Już po 
wszystkim! — powtarzali ze smutkiem Telek i Janek.


— I tak byście nic nie zobaczyli, 
bo ciemno, a podejść blisko komendant by wam nie pozwolił — po­cieszała ich 
Żytko.


Musiała im wystarczyć ta pociecha. 
Zeszli z szosy i kierowali się w stronę ruin zamkowych, gdzie według wszelkiego 
prawdo­podobieństwa rozegrała się przed chwilą sensacyjna historia areszto­wania 
bandytów w czasie wy­dobywania przez nich łupu. Komendant kroczył szybko 
przodem; Janek, Placek i Telek biegli tuż za nim, a Żytko i Heniek towarzyszyli 
księdzu–wujowi na końcu.


Byli już w połowie drogi do ruin, 
gdy nagle wyłonił się przed nimi z mroku policjant i podszedł do komisarza.


— Wracacie stamtąd? — zapytał go 
komendant,


— Tak jest, panie komisarzu! — 
odparł służbiście. — Melduję, że wszystko w porządku. Po­zwolili­śmy im 
spokojnie dojść do ruin, a gdy zabrali się do od­kopywania zdobyczy, na­kryliśmy 
ptaszków.


— Bronili się?


— Tak! Jeden z nich wystrzelił 
nawet, ale i my daliśmy kilka strzałów na postrach. Więc się poddali od razu. 
Ale pozwolę sobie dodać, panie komendancie, że dobrze ukryli zdobycz: na dnie 
starej baszty. Jest tam od tyłu ukryte wejście. Z daleka wcale go nie widać, 
trzeba dobrze szukać, zanim się je zobaczy. A wewnątrz jest ciemno. 
Musieli­byśmy się porządnie nagłowić, nim sami byśmy znaleźli.


— Ech, nie! — wyrwał się Janek. — 
My znamy tę kryjówkę. Po­kazali­byśmy ją panom zaraz.


Komendant roześmiał się wesoło,


— Widzę, że z was zuchy nie lada. 
Żałuję teraz, że nie zwróciłem się do was od początku z prośbą o pomoc. Nie 
męczyli­byśmy się na próżno ze Szparkowskim, który w żaden sposób nie chce wydać 
wspólników.


— Bo też to nie są wcale jego 
wspólnicy — odezwał się Heniek.


Wszyscy zwrócili się w jego 
stronę.


— Jak to? Powiadasz, że 
Szparkowski nie brał wcale udziału w okradzeniu kościoła? — zapytał zdziwiony 
komendant.


— No, właściwie nie mam na to 
żadnych dowodów. Ale tak mi się zdawało od początku.


— Pomówimy jeszcze o tym! Na razie 
chodźmy zobaczyć plac boju.


Po kilku minutach szybkiego marszu 
dotarli do ruin, gdzie policjanci wydobyli już z baszty zakopane łupy z 
kradzieży w kościele. Ksiądz-wuj z radością oglądał odzyskane nie­spodziewanie 
przedmioty. Na razie trudno było stwierdzić, czy jest tu wszystko, ale 
naj­ważniejsze i naj­wartościowsze rzeczy w każdym bądź razie się znalazły. 
Brakowało tylko pieniędzy wybranych z rozbitych puszek. Z tym można się jednak 
było pogodzić, gdy została odzyskana mon­strancja, kielichy, ornaty, złote i 
srebrne wota z ołtarzy. Starszy policjant za­meldował komendan­towi, że 
areszto­wanych złodziejów wysłano już do miasta. Policjanci władowali wszystkie 
rzeczy na wóz, który tymczasem zajechał. Musieli je zabrać do Kunowa, na 
posterunek policyjny, gdzie miały pozostać do zakończenia śledztwa.


— No, przygoda skończona — mówił 
wesoło komendant. — Na razie bardzo dziękuję szanownej młodzieży, że się tak 
dzielnie przy­czyniła do odkrycia złodziei. A jutro wpadnę jeszcze do 
Szlachcina, żeby z wami pogadać o tych przy­puszczeniach co do Szparkow­skiego.


 

 

 

 

 

XI

Młodość to 
najpiękniejszy okres w życiu

 


Była druga połowa sierpnia.


Dzicy ludzie obozowali na 
swojej polance.


— Za kilka dni trzeba będzie 
wracać do szkoły — powiedział smutnie Telek, wy­grzebując patykiem z popiołu 
upieczony kartofel i badając uważnie, czy jest już zupełnie miękki.


Janek westchnął smutnie.


— Szkoła też ma swoje przyjemności 
— wtrąciła pojed­nawczo Żytko.


— Ja tam wolę wakacje — stwierdził 
chmurnie Placek. — Szczególnie, gdy są takie niezwykłe jak w tym roku.


— Tak! Długo będziemy je wspominać 
— zgodził się Telek.


— Bardzo przyjemne było to życie 
dzikich ludzi w tym lasku nad Kiełbaską — przytaknęła Żytko.


— A ta nasza wielka przygoda z 
od­nalezio­nymi skarbami — przy­pomniał Janek. — Mieliśmy przy niej dużo przeżyć 
i wrażeń.


— Udało nam się uwolnić 
Szparkow­skiego od nie­słusznego podej­rzenia... Dla tego samego warto było 
wtrącić się do tej sprawy — ciągnęła Żytko. — Chociaż ja dotąd nie mogę 
zrozumieć, dlaczego on od razu nie zaprzeczył podej­rzeniom, dlaczego miał taką 
minę, jakby był ich wspólnikiem.


— A to długa i zawiła historia. Od 
niego trudno się w ogóle czego­kolwiek do­wiedzieć. Ale teraz jest z nami trochę 
roz­mowniejszy i coś niecoś od niego się wy­wiedziałem — wyjaśniał Heniek. — 
Otóż Szparkowski ma syna. Niedobry to człowiek i ma na sumieniu jakieś 
prze­stępstwa. Siedział nawet za nie w więzieniu. Ale Szparkowski go kocha, bo 
to jego syn. Owej nocy do Szparkow­skiego przyszedł ten syn. Wypuścili go z 
więzienia i nie miał co robić. Szparkowski dał mu pieniędzy, ażeby wyjechał za 
granicę i rozpoczął nowe życie. Przez całe lata składał te pieniądze, żeby 
synowi dopomóc. Dał mu pieniądze i wyprawił go w świat. Spotkaliśmy go wtedy w 
nocy, Pamiętacie?


— Pamiętamy! — dodał Placek. — Ten 
nocny spacer wydał nam się nawet podej­rzany. W dodatku z jakimś obcym 
człowiekiem. A Szparkowski był przecież znany z tego, że nie utrzymuje stosunków 
z ludźmi.


— A wtedy szedł z synem. Złodzieje 
śledzili go widać, bo skorzy­stali z jego nie­obecności, zabrali klucze i 
ograbili kościół. Gdy Szparkowski zobaczył rano, że kościół jest obrabowany, 
myślał, że to jego syn wrócił, zabrał klucze i dokonał kradzieży. To go 
strasznie zgnębiło. Nie wiedział, co zrobić. No, i postanowił wziąć winę na 
siebie.


— Biedny człowiek! Chciał cierpieć 
za grzech syna. Może spodziewał się, że gdy syn o tym się dowie, poprawi się i 
wejdzie na lepszą drogę.


Przez chwilę panowało milczenie, 
bo wszyscy zajęci byli wy­dobywaniem z gorącego popiołu upieczonych kartofli.


— Swoją drogą — zauważył Heniek — 
pod­uczyli­śmy się trochę przez lato różnych umiejęt­ności dzikich ludzi. Nie 
jemy już na wpół surowych kartofli, potrafimy łowić ryby, budować szałasy.


— Ta kaczka upieczona wczoraj po 
indiańsku — wtrącił Placek — była zupełnie dobra. Jeszcze jedne takie wywczasy, 
a będziemy mogli jechać do Ameryki w dzikie prerie i dżungle.


— Ale może do następnych wakacji 
po­starze­jemy się i spo­ważnie­jemy, nie zechcemy już bawić się tak po 
dziecin­nemu — z lekkim żalem w głosie snuła przy­puszczenie Żytko.


— Tak! — dorzucił smutnie Janek. — 
Młodość to najpiękniejszy okres w życiu…


Powiedział to z taką uroczystą 
miną, że reszta towarzystwa wy­buchnęła wesołym śmiechem.


— Wobec tego korzystajmy z 
młodości i chodźmy się wykąpać w Kiełbasce — za­kończył Heniek poważną rozmowę.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {
    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
        jQuery(this).children(".description").show();
        jQuery(this).children(".description").focus();
    }).mouseout(function() {
        jQuery(this).children(".description").hide();
    });
});

function set_body_height() {
        var wh = $(window).height();
        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');
}

$(document).ready(function() {
    set_body_height();
    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
});
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